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„Chrzciny w Krzyworzekach"
napisał dla „Nowego Świata" T. W. DŁUGOSZOWSKI
 

Mała osada, Krzyworzeki, byłaby nie przeszła do historji, gdy-
by nie wypadek, który miał miejsce 29 czerwca r. b. Wdniu tym,
bowiem, poseł plastowy, Chwaliński, chrzeił swego potomka -- i
na chrzelny te zaprosił niebylejakiego kumotra, bo Wincentego
Witosa we własnej osobie.

Dzięki tym chrzelnom Polska dowiedziała się o Istnfeniu po-
sła Chwalińskiego, którego przedtem nikt w Sejmie an! poza Sej-
mem ani nie znał ani o nim słyszał - a następnie dowiedzieliśmy
sig 0 tem, że Krzyworzeki leżą w odległości 5 ktlometrów od Wie-
lunia 1 kilkaset od Wierzchosławie, wskutek czego wpływy „Pla-
sta" nie stoją tam na wysokości zadanta.

Na chrzeiny te przybył Witos - 1 aby połączyć „piękne z na-
dobnem" miał zamiar wystąpić na wiecu publicznym, specjalnie
z powodu przyjazdu Witosa urządzonym,

Wjazd Witosa do Krzyworzek niezawodnie wymaga pędzia
Matejki. U wjazdu do osady zbudowano bramę triumfalną, na
której widniał napis›

„witaj, mężu stanu" (nie dodali, coprawda - ,,oplakanego")
n poniżej: „witajcie posłowie", Ten drugi napis dotyczył także po-sła Byrki, którego Witos „dla ekonom{!" (polityezme}) worl ze so-
bą, aby tłómaczył ludkow! zawiłe zagadnienia skarbowo-budżeto-
we, na których w Sejmie, oprócz Diamanda i Moraczewskiego z le-
wa, a Wiłrzblckiego-Zdzlechnwsklego z prawa, zna się, jak wla-
domo, kilka osób, nie licząc b. ministra Kucharskiego.

Wjazd ten był triumfalny 1 bardziej uroczysty, niż wyjazd
r Krakowskiego Przedmieścia, gdzie zasiadał gabinet Witosa.

Posłowie (Witos, Chwaliński, Byrka) jechali ze stacji do
Krzyworzek - karetg, jak przystol prawdziwym przedstawicielom
na serjo zorganizowanego ludu. Karetę otaczała (oprócz kurzu)
-- bojówka „Rozwoju", złożona z umiejętnie trenowanych ludzi
na rowerach. Pozatem jechała banderfa chłopska /na koniach
własnych 1 specjalnie wypożyczanych. A na bryczkach, wolan-
tach, kebach, pająkach taradafkach pędzili księża, którzy z oka-
zji powitania dostojnego gościa rmobilizowall się wliczbie 16-tu,
aby parada wyglądała uroczyściej... Bo to - d*bry Boże! - swój
przyjechał „do swego po swoje" (bo niby trudno dzisiaj już jeździć
po cudze...) Bo to „Sam" Witos we własnej osobie znalazł tro-
chę czasu (nle od Stańczyków) 1 przyjechał, aż do Krzyworzek.
A stało się to dzięki posłowi Chwalińskiemu, który jednocześnie
chrzeił syna czy córkę (płeć tym razem nie gra roli)

Laid „platowy", odpowiednio zaagitowany, zgromadził stę w
Krzyu'orgękach, napływając z okolicznych wsl, aby na własne
oczy zobaczyć „króla chłopków", co karjerę republikańską rob,
idąc do władzy w „dziewięcio-milowych" butach (1 plus 8).

Początek uroczystości Krzyworzeckiej młał miejsce w domu
posła Chwaliśskiego. Zalewano »robaka",

-

tego

_

straszliwego
czerwia, co toczy ludzkość od niepamiętnych lat, a serca b. pre-
mjera od dnia upadku własnego i spadku, powiedzmy, ceny by-dla i dolara, który runął „na głowę" z wysokości „drapaczowego"
przęsła. Powiadają, że oprócz „Czystej" - były tam 1 „tronkinie-
F—zyste”, nie wyłączając szam-pana, pociąganego z premedytacją
iście de-Rossetowskg. Kto za -to wszystko płacił historja milezy.
Wiadomo jedynie, że chłop na „ten cel" pieniędzy między soby
nie zbierali.

Po libacji, zwyczajem prastarym ruszono do kościoła, aby
zapalić świeczkę, niezbędną po spalentu „djabelskiego ogarka"
„Słowo Boże" z ambony kościelnej wylepał jakiś złoto-usty na.

* (Ciąg dalszy na str. $ej)

MIĘDZYALJANCKA KONFERENCJA URATOWA-

NA OD ROZBICIA PRZEZ AMERYKANÓW

Delegaci francuscy przedstawili swój projekt kompromisowy

- Specjalny komitet poleca przyjęcie planu ekspertów

LONDYN, 20 lipca. - Inter-

wencja amerykańska na mię-

dzyaljanckiej Konferencji zapo-

biegła zepwaniu stosunków po-

między Anglją 1 Francją 1 ze-

rwaniu rokowań w sprawie gwa

rancji wymaganych przez ban-

kierów do dania Niemcom mię-

dzynarodowej pożyczki dla za-

płaty odszkodowań.

Delegaci francuscy przedsta-

wili kompromisowy plan dia za-

dośćuczynienia żądaniom ban-

kterów amerykańskich, którzy

żądają zabezpieczenia swych

kapitałów.

Specjalna komisja między»

aljgnckiej konferencji przedsta-

wit wniosek wprowadzenie w ży

tlo planu ekspertów finanso-

wych z początkiem październi-

ka.
 

cieśniną |Bafa, -rozdzielającą

kontynent amerykański od

Grenlandji do półwyspu Labro-

dorn,

SOZARSKI ZA-

SUSPENDOWANY

WARSZAWA, 15 lipca. (Po-

ezt.) - Minister sprawiedli:

wości zasuspendował podproku-

ratora przy sądzie okręgowym

karnym w Krakowie, Sozańskie-

go, z powodu nadużycia władzy

w procesie o zajścia z dnia 6-go

listopada,

NEW YORK,

KSYKARSKIEGO WZRO-

SŁA 0 5 PROCENT

Rząd meksykański przestał

bicie srebrnych monet

MEKSYK MIASTO, 29 lipca.

- Skutkiem wielkiego zapo-

trzebowania -amerykańskiego

srebra na rynkach europejskich

cena srebra meksykańskiego

podskoczyła o plęć procent.

Rząd meksykański zaprzestał

bicia srebrnej monety a wypusz-

cza na jej miejsce plentądze pa-

pierowe, by na wszelki wypadek

mieć pod ręką większe zapasy

srebra, gdyby jego cena postla

jeszcze kilka procent wgórę.

ZE ŚWIATA

Okręt norwogski Bergontford uszko.
dzony pożarem prawdopodobnie bę.
dzie mógł niedługo wybrać się w dal.
szą podróż do Stanów Zjednoczonych

Dzięki .pośrednictwu _przywódców
unijnych uniknięto strajku 14,000 gór.
ników węglowych.

 

   

Bx6d6 pozostałych zwłok dzieci,
które zaginęły w tajemniczy sposób
raginely w zatoce Long Island Sound
zostało odnaleztonych.

Skutkiem rorclagniecia stanu wo.
jennego na Rumunię, wszystkie or.
ganizacje bolszewickie zostały doz.
wiązane. Rozkaz nie obejmuje orga-
nizacji. socjalistycznych.

 

Na miejsce Yowanowicza, który nie
mógł utworzyć rządu, polecenie zor.
gantzowania rządu otrzymał Luba
Dawidowicz, który stormowat nowy
gablnet, powołując _M. Marlnkowi.
cza na stanowisko m/nlstra spraw za.
granicznych.

Henry Ford rozumiejąc doskona.
16 swój Interes połyczył rządowi San
Salvador pewną sumę pieniędzy bez
procentu na budowę drog automobl«
lowej od Oceanu Spokojnego do Oce.
anu Atlantyckiego.

Komuniści amerykańser twierdzą,
żo bolszewików  nmorykań-
skich do Rosji fest nielogalną z po.
wodu braku stosunków dyplomatycr.
nych pomiędzy Stanam! Zjednoczony.
ml 1 Rosję.

Staruszka Jennie Brown, z Cedar
Rapids, Iowa, mogła wychować 17
dzieci 1 dać każdemu z nich sposób
do tycia, lo siedemnnścioro dziec!
nie mogły się zdobyć na dante mat.
co utrzymania skutkiem czego wła.
dzo miejskie musiały staruszkę umie.

w przytułku publicznym,

Międzyalfancka konferencja kon.
troll wojskowej na rozkaz marszeł.
ka Focha przesłany w imientu Rady
Ambasadorów przerwała rokowania z
rządem niemieckim w sprawie wpro.
wadzenia w życie aljanckich żądań,
odnośnie kontrol! wojskowej w Niem.
czech.

Julfusz Olemieńskt, lat 17, został
zabity na miejscu gdy wielki omot.
bus automobllowy nad którym szoter
stracił kontrolę wpadł na trotuar
przy Springtield St., w  Nexarku.
Oprócz Ciemieńskiego cztery Inne
osoby doznały poważnych obrażeń.

Strajk krawców w Rochoster, X. Y.
ma się ku końcow!, Większa część
£ 1,00 strafkierdw powrdcita do pre-
cy z rozkazu sekretarze uojl krawie.

 

 cklej Amalgamated Clothtog Unlon,
 

DYKTATOR HISZPANSKI PRIMO DE RIVERA

SPOTKAŁ SIĘ Z BUNTEM OFICERÓW

Oficerowie odmówili posłuszeństwa rozkazomadyktatora -

Tajemniczy napad noc

ny na twierdzę Modlin

Niewyśledzona banda—śród wałów fortecznych walczy
z policją - Podczas magazynowania prochu tajemniczy

napastnicy podsunęli się pod twierdzę
-jeg
GENA SREBRA ME- W ostatniej ghwili donoszą

nam o następującym wypadku
tajemniczego i zbrodniczego na-
padu w Modlinie.
W prochowni obozu warow-

nego Modlin odbywało się pa-
kowanie prochu do skrzyń.
W związku z tem dookoła

obozu rozstawiono liczne poste-
runki, a specjalne oddziały po-
lief tajnej i umundurowanej
patrolowały w okolicy.

Jeden z patroli błądząc po do-
łach, fosach 1 rowach, natknął
się na grupę mężczyzn, która
usiłowała dostać się do fortecy.
Na wezwanie "stój, ręce do

góry" nieznajomi ząsypali pa-
trol strzałami rewolwerowemi

Idący na czele patrolu wywia-
dowca policji politycznej, Jan
Serewicz, padł ciężko raniony w
klatkę piersiową.

Policja odpowiedziała również
strzałami.

Obustronna strzelanina trwa-
ła przez dłuższą chwilę.

Korzystając z panujących cie-
mności nieznani złoczyńcy zbie-
gll.

Serewicz walczy ze śmiercią.
Energiczne śledztwo wykryje

niewątpliwie sprawców podstęp-
nych strzałów.
Na miejsce wypadku zjechały

władzy śledcze.

RABIN PIĘTNUJE GŁĘBO-
KIE DEKOLTY U KOBIET

-a.
LWÓW (Polska), 29 lipca.-

Trzydziestu galicyjskich  rabl-
nów wydali wspólny list prze-
ciw zbyt wydekoltowanym stro-
Jom żydówek. Rablni twierdzą,
że wszystkie nieszczęścia, jakie
spadły na żydostwo w Małopol-
sce wschodniej zostały spowo-
dowane nieprzyzwoltym! ublo-
rami kobiet.
Prasa żydowska w Polsce po-

tępiła stanowisko, uważając
ich wspólny list oszczerstwem
rzuconem na kobiety 2ydow-
skle.

 

ŚRODA, 30 LIPCA (WEDNESDAY, JULY 30,) 1924. Entered as Second Clans Matter, Marcha 196.
4. CENA 3 CENTYsię.

t New York Post Office, New York, N.

Uznanie amerykańskiego finan-

sisty dla gospodarki polskiej

 

  

  

   
   

  

    

     
   

Grecy planują przy-
wrocenie monarchji

LONDYN, 29 lipca. -- Jest
wiele oznak ,że w Grecji na-
stąpi w niedługim czasle mo-
narchiczna rewolucja. Mo-
narchiści połączyli się ze
zwolennikam! Wenizelosa w
celu przywrócenia monarchji
w Grecji z królem Jerzym, któ
ry obecnie przebywa w An-
gljł 1 podziela zapatrywania
swoich zwolenników, że w
niedługim czasie nastąpi prze
wrót polityczny, który spo-
woduje przywrócenie _mo-
narchji.

SEKRETARZ CHARLES

HUGHESWPARYZU

WIERZY W SZCZĘŚLIWE

ZAŁATWIENIE SPORÓW

ALJANCKICH

I powrót dobrych <czasów
w Europie

PARYŻ, 29 lipca. - Sekre-
tarz stanu Hughes przybył dzi:
siaj do Paryża uroczyście podej-
mowany przez członków rządu.
Sekretarz zamieszkał w gmachu
ambasady amerykańskiej.
bankiecie wydanym na jego
cześć przez ambasadora Francji
do Stanów Zjednoczonych, Jus:
seranda, sekretarz stana wyra-
ził przekonanie, że międzyaljan-
cka konferencja załatwi wary
stkie nieporozumienia aljanckie,
po których dla Europy niewą-
tpliwie nastąpią pomyślne wa-
runki powojennej odbudowy i
rozwoju.

Sekretarz Hughes następnie
ma być gościem francuskiej iz
by adwokackiej, gdzie się spo-
tka z byłym prezydentem Mil
lerandem i byłym premjerem
Poincarem.
 

SKRZYPEK ZE ZEAMANA NOGA ODESEANY

I KWITKIEM

Walker uznany niewinnym katastrofy automobilowej -
ponieważ chwilowo miał zawrót głowy

 

O
PATERSON, N. J., 29 lipca.

- „Nikt nie może popełnić
zbrodni przestępstwa, jeeli fest
nieprzytomny", powiedział wczo
raj sędzia Force w Paterson,
N. J., gdy wyrzucił ze sądu skar
gę wniesłoną przeciw G. Walker
przez J. Skrzypka, zamieszka-
lego w East Paterson, który do-
znał złamania nogi 1 ogólnych
obrażeń, gdy automobil Walke-

I

|

Na |.

 

POLSKA ZROBIŁA WIELKI KROK >

.. NA DRODZE NAPRAWY FINANSÓW

Wydobyła się o własnych siłach z nad przepaści

bankructwa

NEW YORK, 29 lipca. - Polska zrobiła wielki krok naprzód
w czasie ostatniego półrocza na drodze powojennej odbludowy -
powiedział Willams S. Kies, były wice-prezydent National City

| Bank w New Yorku, który powrócił wczoraj po jednorocznym po-
bycie w Europie, a szczególnie w Polsce, gdzie studjował kwestę
finansową.

Bankier Kies, mówiąc o Polsce, wyraził się z wielkiem uzna»
niem o reorganizacji finansów przeprowadzonej przez premiera
Grabskiego, który zastawszy Polskę nad przepaścią bankructwa,
nietylko potrafił ją uratować, ale w ciągu następnych sześciu mie«
sięcy doprowadził ją do zupełnej równowagi finansowejprzez real»
ne zrównoważenie budżetu. »

Polska przy stosunkowo niewielkiej pomocy zagraniczne) (po-
życzka włoska 400,000,000 lirów) a przy swym kolosalnym wy»
siłku własnym "anfkhęta kurateli i zależności od obcych, jak to ma
miejsce z Austrją I Węgrami.

Polska ma obecnie swój własny bank państwowy, oparty na
podstawie zapasów złota i wydała nową walutę, która utrzymują
swój kurs w stosunku do walut zagranicznych niezmienionym. x

t

NIEMCY ZA WPROWADZENIEM W ŻYCIE PLA-

NU EKSPERTÓW

Przekonani, że tylko w ten sposób unikną zupełnej ruiny

finansowej - Niemcy stoją nad brzegiem przepaści

WASHINGTON, 29 lipca. - | kiem panuje przekonanie, to
Asystent handlowego attache | tylko plan ekspertów między»
w Niemczech nadesłał do de- | narodowych może uratować

partamentu stanu Splja‘wjulfl- Niemcy od zupełnej rulny na
nie z którego wynika, że Niem krawędzi której już Niemcy,
cy gotowi są do przyjęcia pla› letell al
nu międzynarodowych cksper- |J#» J°Ze allancko-ntemiec!

spór odszkodowań nie zostanietów finansowych.
W społeczeństwie niemiec- rychło zakończony.

REWOLUCJONIŚCI BRAZYLJSCY WYPARCI

Skutkiem wprowadzenia czołgów do walki na ulicach mia«

sta - Koniec rewolucji wobec tego niedaleki

 

 

~

BUENOS AYRES, 20 lipea--
W rewoluc}i brazylijekle} nastg«
pił nieoczekiwany zwrot na nie-
korzyść rewolucjonistów. Woj-
ska federalne atakując bezsku-
tecznie kilka tygodni stanowi-
ska rewolucjonistów w ostat-
nich dniach wprowadziły do
działań wojennych ciężkie czoł.
gl typu fi l , które się
okazały znakomitą bronią pod-
py. Czołgi federalne wzmocnio-
czas ataku na niegłębokie oko-
ne wyborowem! oddziałami pie-
choty, fuszyły na okopy pow-
stańcze i pomimo szalonej obro-
ny rewolucjonistów zdobywały
jeden okop po drugim, dociera-
jąc do wnętrza miasta,
Bgżlucjnnlści widząc niemo

źliwi oporu wycofali się z

niego odszkodowania za zamor

dowanego konsula Imbrie, gwa-

rancji bezpłeczeństwa dla oby-

wateli amerykańskich, przeby-

wających w Persji. Wysłane na

wody perskle, amerykańskie o-

kręty wojenne mają przywieźć

zwłoki zamordowąnego w Te-

heranie konsula Imbrie wraz z

jego rodziną.  

 ra najechał rano na

wóz mleczarski Skrzypka, któ-

ry obecnie znajduje sig w szpita-

lu. Walker, podczas rozprawy

w sądzie oświadczył, że w

chwili najazdu na wóz Skrzyp-

ka stracił na chwilę przytom

ność, którą odzyskał dopiero,

gdy automobil wjechał na wóz

Skrzypka, a jego samego zwa-

lit na ziemię. '

Przyjaciele poszkodowanego

Lu..

Lotnicy amerykańscy rozpo-

częli lot przez Atlantyk

PARYŻ, 29 lipca, - Dyktater

hiszpański Primo de Rivera,do-

konywujący przeglądu wojsk

walczących w Marokko spotkał

się z buntem oficerów, którzy

odmówili posłuszeństwa rozka-

zom dyktatora zaprzestania dal

szych walk i zupełnego wywo-

fania się z Marokka.

Wszelkie usiłowania wybit-

niejszych generałów, by sklo-

nić oporn oficerówdo posłu-

szeństwa i wykonania planu

rządowego, który przewiduje

zupełną ewakuację Marokka, a

pozostawienie tylko silnych gar

1

BOROUGH (Północna Szko-

£ja), 29 lipca. - Lotnicy ame-

rykańscy rozpoczęli dzisłaj lot

poprzez Atlantyk. /Aeroplany

wzbiły się w powietrze bardzo

wcześnie rano o godzinie 2:30,

by przed wieczorem dolecieć do

wybrzeży Islandji, oddalonej od

wybrzeży Anglii, prawie 1,050

mil. * %

Po przybyciu do Islandji, o-

motorów puszcza

się w ostatnią najniebezpiecz-

niejszą część podróży przelotu

ponad południowe kończynylą-

du Grenlandft, a stąd ponad

 

 

Wycofania się z walk z powstańcamł
Skrzypka są zdumieni  wyro-

kiem sędziego Force, pontóważ

na przyszłość każdego automo-

bilistę winnego najoczywistsze-

go przestępstwa możnaby uspra

wiedliwió chwilową nieprzytom=

nością jak to uczynił sędzia

nizonow hiszpańskich w nad-

morskich warowniach

wych, jak Ceuta, Teutan 1 Mel-

lila, Oficerowie hiszpańscy od-

mowę swą usprawiedliwiali nie- Force,

bezpieczeństwem zaboru Marok ___

ka gree ST. ZJ. 2ADAJA ODSZKO-

DOWANIA .ZA .MORDER.

STWO SWEGO KONSULA

WASHINGTON, 29 lipca. --

Zastępca sekretarza stanu p.

Crew przesłał rządowi" perskie-

mu notę z żądaniem natych-

miastowej wypłaty odpowied-

Księżniczka włoska śmiertel-

nie chora

TURYN, 29 lipca. - Księż»

| niczka Marja, najmłodsza córka

króla włoskiego, zachorowała

| niebezpiecznie na szkarlatynę.
[o

 

  

Niemcynie-chcą nale-

___ żeć do Ligi Narodów

Ani przystąpić do przymierza bezpieczeństwa, projektowa-

nego przez Ligę Narodów

 

GENEWA, 29 lipca. - Racial 1 Rosji, które uznały przymie-
Lig! Narodów została poufnie
zawiadomiona, że Niemcy wcale
nie pragną przyłączenia do Li-
gl Narodów, a tymbardziej przy
stępować do przymierza wza-
jemnego bezpieczeństwa, które
będzie gwarantowało swoim
członkom pomoc wszystkich
państw, należących do przymie
rza bezpieczeństwa, które bę-
dzie gwarantowało swolm człon
kom pomoc wszystkich państw
hależących do przymierza bez-
pieczeństwa. Jako, powód od-

mowy przyłączenia się Niemiec

do przymierza bezpieczeństwa,

miarodajne czynniki niemieckie

podały odmowę Anglii, St., zj.

! a
 

rze, bezpieczeństwa za nledo-
statecznie bezpieczne, a pomoc
jaką rzekomo mogłyby udzielić
członkowie za niedastateczng
dla tego państwa, któreby jej
naprawdę mogło potrzebować,

CAŁA RODZINA GINIE

W NURTACH RZEKI

MEMPHIS, 28 lipca. - J, W.
Cullen, dyrektor zwierzyńca w
miejscowym parku  zoołogicz-
nym utonął wraz z ong i cor-
ką w rzece Mississippi, gdy łódź

 w którym się znajdowali została
przewrócona silnym -podmu-
chem wiatru, ; „

-, , Z...)»: 

miasta ku grantcy Argentyny $
Paragwayu.
Wobec upadku twierdzy, pow.

stańców los powstania został
przesądzony. Końca walk nale-
ży oczekiwać każdej chwili. Na-
tychmiast po opuszczeniu stol»
cy Sao Paulo przez rewolucjo~
nistow kupey przystgpill do wy»
sylki 300,000 worków kawy, któ
1ej wywóz został wstrzymany
przez wybuch rewolucji. Banki
otworzyły swoje podwoje, roz-
poczynając wypłaty, jakby nie
było żadnych zaburzeń politycz»
nych. ‘yougiad

ito $ 

Automobilista postrzelony

a dziewczyna porwaną

LONG ISLAND CITY, 28 lip-

ca. - William Steffen, zamio-

szkały pn. 5 Leb Ave., Manhas-

set, został aresztowany bez

prawa złożenia kaucji pod za-

rzutem napadu na 3 automo»

:bile na nieuczęszczanych dros

gach L. I. i postrzelenie jedne»

go automobilisty I porwanie je-

go towarzyszki podróży 17-let-

niej dziewczyny. dz

Bratobójczyni skazan na do-

żywotni pobyt w szkołe

poprawczej »

YONKERS, 29 lipca. - A

na Bobar, lat 14, która w dniu

4-go lipca przypadkowo zabiła

swego starszego brata, który jej

robił wyrzuty za długie

wanie za domem wieczorami, zo-

stała przez psychjatrów uzna

na za niezrównoważoną umy-

słowo i skazana na pobyt do

końca życia w zakładzie wycho-

wawczym dla dziewcząt o ile sąd

nie zmieni wydanego wyroku na

podstawie opinji wydanej przez

władze u poprawczego,
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Kronika miejscowa
 

Dzisiaj - POGODA.
ę
£ -RUCH OKRĘTÓW

Odjazd z New Yorku:
Broda-France do Havre.

Lithuania do Libawy.
Czwartek-Zeeland do Antwerp
Piątek-Luetzow do Bremen,

Olympic do Southampton.
Bobota - George Washington

do Bremen.
Adriatic do Liverpool.

_ Cameronta do Glasgowa.
"New Amsterdam do Rotter»
damu.

Przyjazd okrętów do New Yorku
CzuargkRepublic z Bremen.

Geo. Washington z Bremen.
Pigtek-Aquitania z Southam-

ptonk - it
Columbus z Bremen
Pres, Wilson z Neapolu.
Resolute z Hamburga.

Eobota-Rochambeau z Havre.
Pres. Roosevelt z Bremen.
Deutschland z Hamburga,

KIEDY- MÓWICIE?

w soBOTE?

"Tak. W sobotę, drugiego sier-
pnia. .

Znacie zapewne tych uezci-
wych pracowników ideowych,-
spotykacie ich często na obcho:
dachpoważnych zajętych pra-

cę i
Zdnuałobv się, że to brać naj-

weselsza, że potrafią sig uba-
wić, że spędzicie sobotni dzień,
jak nigdy przedtem.

Przyprowadźcie ze sobą kre-
wnych, znajomych i sąsiadów.
Pamiętajcie, wyjeźdzając z do-
mu, że jedziecie na zabawę. -
Przywieźcie ze sobą dużo dobre-
go humoru, zdrowej wesolości1
pogody ducha.
Zabawa wspólna jest potet-

nym łącznikiem społecznym.
0 czem mowa?

O zabawie Piłsudczyków!!!

PIKNIK

 

„Owiazów Wolności, eko, Montusrko
10-50 Sierpnia

   
 

DO WŁÓCZĘGI

__ BOONVILLE, N. Y.

Szanowny Panie Włóczęgo!

Codziennie czytuję pańskie O-
brazki Nowojorskie i widzę, że
jest dużo ludzi bez zajęcia. Otóż
ja mam farmę i potrzebuję ro-
botnika, więc może pan ma ta-
kiego człowieka, któryby chciał
robić -na farmie, chciałbym, by
człowiek był starszy i zajął się
całem gospodarstwem,

Będzie mu tu dobrze, jak we
własnym domu.

Kreślę się z szacunkiem
Feliks Tomal,

Boonville, R‘Y’ R. 6.

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

(Mery
% “min”.wzt:

P robić" nek:SY ed K

POLSKA KLASYCZNA
SZKOŁA TARCÓW

P. Luni Nestor
pOLSKI DOM NARODOWY

19.23 St. Marks Place
va York

w pontedsiat.ormacie
W środy. mm od, godzinty 6-1

lecsorem. Lakcle cale lato

| Bostonu,
| a stamtąd znowu do Albany. Wio

 

  

OBRAZKI .

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA.

 

 

Czekał na mnie w przedsion-

- Przyszedłem się dopytać,
jakby to można dzieci wysłać na
farmę za zapłatą, coby to ko-
sztowało?
- Ile dzieci?
- Dwoje, jedna dziewczynka

1 jeden chłopie

  

- Po dzie dolarów tygo-
dniowo,

Zamyślił się głęboko. W o-
czach zakręciły się łzy. Usta
mu drgały (nerwowo.
- Za drogo dla znie, panie

włóczęgo! Nie mam odwagi, ani
nie chcę, aby moje dzieci poje-
chały z funduszu zbieranego
przez włóczęgę dla biednych,

Opowiedział mi o swojej doli.
Ot, słuchajcie, a dowiecie się

jak nieszczęście zniszczyć może
rodzinę.

Obywatel B. był robotnikiem
i zarabiał dobrze. Żył skromnie
i oszczędzał jak mógł.

Miał żonę, dobrą gospodynię i
dwoje dzieci miłych, dobrze wy-
chowanych i kilka tysięcy w
banku.

Prawda! szczęśliwy człowiek!
Wracał raz z pracy do domu,

przed i u miesi

gdy pijany szofer przejechał go

i zdruzgotał mu nogę.

Winnego aresztowano i ska"

zano na trzy miesiące więzienia.

Ale żadnego odszkodowania nie

dostał, gdyż oskarżony nie byl

asekurowany.

Obywatel B, przeleżał rok w

szpitalu, Sześć miesięcy choro-

wał w domu.

Tysiące dolarów zaoszczędzo-

nych topniały, jak śnieg. Zbli.

żała się czarnać godzina, - tem

czarniejsza, iż jeszcze zdrowia

nie odzyskał i z życiem walczyć

nie mógł.

Za resztki pieniędzy, kilkuset

dolarów kupił grosernię, zadłu-

żył się po uszyi teraz z żoną cię

źko, bardzo ciężko pracuje, by

na chleb zarobić.

Zle mu się wiedzie.

Nie może zapłacić za dzieci...

A jednak... nie chce, aby je-

go dzieci sierotkom zabierały

miejsce,

Zgodziliśmy się...

-Pan zapłaci teraz, ile pan

będzie w stanie zapłacić. Resz-
tę sami dołożymy.

Poszedł uśmiechnięty,
Smutny, ławy uśmiech,
Ale, powie dzieciom, doniesie

Im wiadomość radosną, że PO-
DA.
 

Miły gość

Na stacji policyjnej przy Bath-
gate Ave., w Bronx mie spodzie-
wano się wczoraj nikogo. Wszy.
stko było w najlepszym porząd-
ku. Wtem wstąpił bardzo zanie.
dbany, blady, znużony młody
mężczyzna, Porucznik pełniący
tam służbę zwrócił się do niego
z zapytaniem, czem może służyć
i otrzymał następującą odpo-
wiedź:
„Muszę się przyznać do kradzie

ży 3600 dolarów i po to właśnie
| tu przyszedłem, Panom zaoszezę
dzę trydu, a sobie kłopotu.!
„Proszę nie żartować - odez-

wał się porucznik, który nie
chcial wierzyć,

* William M. Schott, tak nazy.
wał się nasz ptaszek, opowiadał
mu, jak w kwietniu posłano go
z banku, gdzie był posłańcem, a-
by do banku na Wall Street za»
niósł dziesięć tysięcy dolarów,
sześć w czekach, a blisko cztery
gotówki,
„Po drodze stało się coś, cze

go dotychczas nie mogę
maczyć. Nagle wzięła mnie chęt.
ka zabrania pieniędzy, Nim po.
myślałem nad (em, co mam ro-
bić, ręce same rozdarły czeki, go-
tówkę schowałemdo kieszeni, ku
piłem ubranie 1 pojechałem do

stamtąd do Montrealu,

 

dlo mi się bardzo dobrze, jak dłu
go miałempieniądze. Ale nie mo-
glem oka zmrużyć. W śnie i na
jawie prześladowali mnie poli-
cjanci i detektywi, nie miałem a-
ni chwili spokojnej, zawsze w
strachu byłem, aż... od trzech
dni w ustach nie miałem. ' Oto
jestem.

Wełcie mnie .panowie, ukarze
cie, ale uwolnijcie mnie od tych
dręczących wizji

 

 

 

 

 

POMÓWCIE DZISIAJ

ZE: ZNAJOMYMI

ZABAWĘ

urządzonej przez

K01k”TET IM. J. PIŁSUDSKIEGO

 

 
 W SOBOTĘ 2 SIERPNIA

o godzinie 4-6] po południu

W „BOHEMIAN GARDEN"
WOOLSEY I FIRST AVE, W ASTORIA, L. I.

Do tańca przygrywać będzie doborowa polska orkiestra
WSTĘP 50 CENTÓW OD OSOBY

DOJAZD: Z Grand Central wziąć subway, do AstorJi i jechać
- Z Greenpolnt 1 Wiliamsburga, tramwaj idący do
m zmienić na subway do r.

Z Pięrwstej | Drugiej ave, brać Astoria górną kolej 1 jechać

do ostatniej stacji.
LengIsland City,

 

 

do końca linji...

 

 

Dzisiaj ważne posiedzenie Rady Oświatowej

W środę dnia 30 lipca pun-
ktualnie o godzinie 8 wieczór,
odbędzie się doczne zebranie Ra
dy Oświatowej, na którem zo-
stanie wybrany nowy zarząd.

Delegaci! Niektórzy urzędni-
cy obecnego zarządu pracują z
poświęceniem lata całe. Często
zamiast pomocy i dobrej rady,
miała miejsce krytyka nierozu-
mna.

Byli delegaci wysłani z towa-
rzystw w celu rozbicia Rudy O-

j. Ogromna s
jednak reprezentantów rozumia
ła doniosłość 1 ważność utrzyma
nia w New Yorku szkoły pol.
skiej.
W obecnej chwili z powodu

małego napływu emigrantów z
ojczystego kraju, polonia po-
winna wytłężyć wszystkie siły,
zespolić się w jedno harmonij-
ne ognisko na polu pracy oświa
towej, a w szczególności zająć
się wychowaniem młodego poko
lenia. Ilu polaków będzie w A-
meryce za lat trzydzieści, jeżeli
nie nauczymy dzieci naszych czy
"łać, pisać i myśleć po polsku?
Dawalismy pleniadze na odbudo
wę Ojczyzny, partje, na polity»
kę; profesor Mierzwa zbiera fun
dusz stypendyjny i t. d. Wszy»
stko to są godne pochwały czy»
ny. Naród polski był i będzie
szczodry. Brak mu tylko inicja-
tywy 1 często dofrzenia najbliż-
szej potrzeby.
Każdy myślący i w przysz.

łość patrzący nie tylko naród,
ale | poszczególny obywatel na  

pierwszem miejscu kladzie wy.
chowanie młodzieży,

Polonia amerykańska, ta zdro
wo myśląca, ciężko pracująca,
tęskniąca za Ojczyzną, która w
większej części tu, w tym gościn
nym kraju złoży swe kości -
dumną być winna z zadania, ja-
kle na nią spada, to jest rato-
wać dziatwę od wynarodowle-
nia.

Nikt nam nie broni, nikt nam
nie przeszkadza w zakładaniu
szkół polskich. A (le mamy tych
szkółek w Ameryce?... Szkoły
parafjalnej nie można liczyć do
szkoły polskiej z powodu braku
odpowiednich sił nauczyciel
skich i braku ducha narodowe
go. Religja jest międzynarodo-
wą, a nie polską. Dziecko opuści»
wszy szkołę parafjaing, nie my-
gli ani po polsku, ani nawet po
amerykańsku, a częściej niezna
1 religji, tylko formulki zewne-
trzne.
W każdem mieście 1 miaste-

czku, w każdej, choćby najmniej
szej osadzie polskiej winne po-
wstawać szkoły języka polskie»

o.
Nie stać nas na uniwersyte-

ty lub gimnazja, ale stać nas
na szkółki polskie, rozszerzając
umysł polskiego dziecka, dając
mu skarb najdroższy, jakim
jest język i duch ojców naszych.

Polonia nowojorska niech b
dzie przykladem i drogowŻŁĘ-y
zem dla innych naszych współ
braci na obczyźnie.

Stan, Rozen, sekretarz.
 

TRZY AMERYKANKI KTÓRE TYLKO PO POL

SKU UMIEJĄ

Nieomnifii rodzice i ich dzieci - Poźałowania godni Polacy
nowojorscy

(Wrażenie z okrętu Belgenland)

Bigkalem się po okręcie Bel:
geniand, jak... zabłąkany. Okręt
wracał z podróży długiej, ścia-
ny opowiadały same o walke z
żywiołami, o samotnej drodze
między niebem a wodą.
Pasażerów było dużo.
Weseli byli, w świątecznym

nastroju, chciwi nowych wra-
żeń i spotkań, Znam ten okręt,
jak swoją kieszeń w zimowym
płaszczu. Dreptałem więc po sa-
Joniku do schodów wiodących do
trzeciej klasy. W kąciku po pol-
sku szczebiotały trzy panny...
powiedziałbyś, że to Polki na-
wet, gdybyś nie słyszał, że po
polsku rozmawiają.

Najstarsze, Niewińska Anna,
liczy 21 lat, Zofja Chrząszcz li-
czy 19, aAnna Sieczka 15.

Obywatelki amerykańskie!.
Jedna mówiła po angielsku.

Koleżanki tylko po polsku roz-
mawiały. Urodziły się w Ame-
tyce, ale wychowały się w Pol:

Miały szyfkarty do New
Xorku
Wujowiej którzy ich sprowa-

dzają, nie postali im jednak bi-
letow kolejowych. Jedna miała
przy sobie dwa dolary, druga a-
ni centa...
Towarzystwo

zajęło się niemi,
Zaprowadzono |je do -Slavic

Home...
„A to co?... -- pytam urzęd-

niczkę.
„To Dom immigaracyjny dla

Słowian.
„Ależ my mamy własny bu-

dynek polski przy drugiej Ave.
Uśmiechnęła się szyderczo-  

Wzięła dziewczyn; za rękę ! o-
deszła z nią. Podążyłem do trze-
ciej klasy, ale ciągle mi to w
mózgu siedziało, kiedy wreszcie
nadejdzie czas, że Polacy będą
się starali o godne zastępowanie
swoich interesów, o odpowiednią
reprezentację wszędzie, gdzie
inne narody są reprezentowane?
Kiedy przestaniemy się wsty:
dzić na każdym kroku?

Dlaczego na drugiej Avenue
prawie pusty stoi Dom Zwigz-
kowy, o którym nie wiedzą ci,
którzy o nim wiedzieć powinni?
Dlaczego ta ospałość, ten zardze-
wiały system Polon}i nowojors-
kiej?

Dlaczego?... Dlaczego?...
Wtym wypadku nie stało się

nieszczęście. Niechaj sobie dzie-
wczyny spokojnie spią w Slavic
Home.
Wypadek ten prowadzi jed-

nak do dalszych pytań, do stu,
do tysiąca problemów życia wy-
chodztwa polskiego w New Yor"
ku.

Czas jut, abyśmy przestali
być pośmiewiskiem 1 symbolem

Smutna

Z CHICAGO, ILL.

Znaleziono nagie zwloki

Policja z So. Chicago
zła zwłoki Jana Zagary, lat 30
z pn. 10750 Torrence Ave, któ-
re leżaly tuż przy torach linji
kolejowej" „Nickel Plate" w po-
bliżu 106 ulicy, Trup miał roz.
bitą czaszkę, oraz inne pokale-
czenia na ciele. W pobliżu znaj-
dowała się jego odzież. Policja
Przypuszcza możliwość morder
stwa, lecz zdaje się temu prze-
czyć fakt, że kilka osób
ło, jak Zagara rozbierał się do
naga przy rzece. Ci sądzili, że
miał on się kąpać.

Przypuszczając teraz, że Za:
gara chciał się utopić w rzece,
lecz widząc nadchodzący pociąg
zmienił zdanie i jak strzała rzu
cił się pod lokomotywę, która
uderzywszy go, zabiła na miej-
scu i odrzuciła w bok.

Kronika.

 

Sieczka miał widać sieczkę

w głowie .

Ponieważ jego żona Rozalja
nie pozwoliła mu patrzeć przez
okno,, aby przyłapać  sąsiadkę
wyrzucającą odpadki na jego
podwórko, Andrzej Sieczka, lat
28, zastrzelił się w swym do-
mu.

Policja aresztowała Sieczko-
wą, lecz wysłuchawszy opowie:
dzianej przez nią historji o po-
wodach śmierci męża, wypuści»
ła ją na wolność.

Czyn godny szaleńca

Jan Sobieski, opiwszy się
oblał swą żonę

naftą .i następnie podpalił So-
bieska nie straciwszy przytom:
ności i rzuciwszy się na łóżko
zasłane pierzynami, ugasiła na
sobie płomień.
Warjat mąż został aresztowa-
ny i osadzony w więzieniu.

 

 

 

 

 

0 tem, jak człowiek szlachet-

ny po gebie dostal od

samobójczyni

Liczy 28 lat (tak mówi nasza

onia Granko, kobieta nie ze

sakwy zrobiona, pełna duszy i
temperamentu). Obecnie znaje
duje się w szpitalu Bellevue,
gdzie na wszystkie strony się
ogląda, czy przypadkiem .nie
zgłosi się po policzek pewien.

Zacznijmy od początku.
Panna Granko nie chciała

więcej żyć. - Miała stanowczo
dość. Pojechała więc promem
parowym do Staten Island i
miała si ępo drodze utopić. Ja-
koś jej się nie chciało, więc po-
stanowiła skoczyć do wody, gdy
prom będzie w drodze do New
Yorku.

liwie.
Załosnemi spojrzeniami żegna

ła drapacze chmur i caly świat,
patetycznie zbliżyła się do bar-
jery okrętu, spojrzała w głąb
wody i strach... nie było jej wię
cej na tym świecie.

Niena tem koniec: ' _*
Józef Powell, chłop jak słu'p

telegraficzny, rzucił się za nią
do wody, chwycił samobójczy
nię za kibić i torował sobie dro-
gę do liny rzuconej mu z pro-
mu.

Sonia wściekała się się, jak
male dziecko.
„To bezczelność nie dawać

umrzeć osobie, która chce um
rześ" - wrzeszczała i poczciwe»
mu Powellowi dała kilka razy
po twarzy.

Szlachetny obrofice jej życia
uśmiechnął się ›głupkowato: "t
żałował, że mu szlachetność na-
kazyła ratowaćątakiego robaka
niewdzięcznegą.
W każdym razie.. nauczył się.
Odtąd nigdy tonącej kobiety

 niedołęstwa. ratować nie będzie.
 

DZIECI PŁACZĄ 0 „CASTORIA"
 

Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku

Matko! Fletcher's Castoria by-
In w przez zgórą 30 lat,
jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regorie, kropli na zęby | kojących
syropów. Nie zawiera narkoty-
ków. Na każdej paczce znajdują
się wypróbowanę wskazówki, Le-

 

karze wszędzie ją polecają, Ten
rodzaj, jakiście zawsze kupowali,

nosi podpis

Slikex

Czekala wige ma promie›cier-

W Bradley Beach, N. Y, odbyła się parada na plaży, na której
popisywano się komieznemi kostjumami, jak z ryciny widać

Kandydat na warjata- ,

Herbert Gulik zwarjował, po-
wiadaszofer doróżki samocho-
dowej, który otrzymał rozkaz
zawiezienia go do szpitala Bel:
levue, gdzie ma być badany
przez psychjatrów.

Gulik czytał w gazetach, (#6
raty przejazdu dorożkami zosta
ly zniżone. Wsiadł więc do do-
różki i kazał się odwieść do swo
jej narzeczonej, której zawiózł
pudelko cukierków.
Stamtąd wrócił do swego;mie

szkani@kazał szoferowi czekać
z dorożką na ulicy.

Szofer cieszył się bardzo, że

się z polityką bosów, którzy ra
tę zniżylł.

Gulik wyszedł z domu i kazał
się odwieźć do restauracji gdzie
sobie dobrze pojadł, a gdy z re:
stauracji wyszedł bardzo grze-
cznie przeprosił szofera temi
słowy: „Wybaczy pan, ale nie
mam centa przy duszy na zapła

cenie za przejaźdźkę".

 

„ Anna Soma uctekia z kochankiem
o New Yorku. , .,
 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudski
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Szofer dał mu ostatni bezpła-
tny „rajd" na stację policyjną,
stamtąd bezpłatnie odwieziono
go do szpitala dla warjatów,
Chyba że warjat z mokrą gło

wą, bo normalny człowiek tak
nie zrobi.

-- Jimmy Kane

W Luna Parku w Coney Ta-
land wesoło „hot dogs" wykrzy-
kuje Jimmy Kane. - Kane do-
niósł reporterowi pisma nowojor
skiego, iż sprzedaje codziennie
4000 kielbasek „hot dogs".
Można sobie wyobrazić, fle to

pracy kosztuje, ale... wdzięczne
to i popłatne zajęcie.

 

Najważniejsze, że „ludziom
smakuje,

Kompania tramwajowa w
N. Y. oddaliła 1,200 osób zaję«
tych zmianą pieniędzy przy wej
ściu do podziemnych kolel, a
miejsce ich. zastąpiła automata-
mi, które zmieniają dziesięcio-
centówki oraz ćwierć 1 pół do-
larowo monety. Zaletą tych au
tomatów jest to, że zatrzymują
slg w nich niedobre monety bez
wydawania drobnych.

BACZNOŚC WŁAŚCICIELE

", RADIO!! =>

Pabla.

Poniżej sąpleśni które będą
śpiewane przez znanego polskie»

$p Martu«

szewskxego wstacji Radio WOK.

Newark, N. J., dnia 30 lipce, o

godz. 2:45 i 3.45 po południu.:
Róże (po polsku) W. Rapacki

Lonely (her voice) (po angiel»
sku) - Margaret Cantrell .

Dio Possente (po włosku)
Ch. Gounod.
Kozak (po polsku) - St. Mo-

niuszko,
Grajek wąski (po polnku) -

1. Kossobudzki.
„Gdybyś zażądała (po polsku)
- D. Tostil.
"Dreams of Long Ago (po an-
gielsku) ~* Enrico Caruso,
Miły djabełku mój (po polsku)
- J. Zbytniewski.
Oh, promise me (po angielskuy
- Reginald de Koven.
Krakowiak (po polsku)-E. Wa»
silewski,
Przy fortepjanie przygrywać

będzie znany polski órganista, p.
Józef. Zbytniewski.
- Za Polski Komitet do radio,

Francis L. Martuszewski.
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DOLLAR SAVINGS BANK
of the CITY OF NEW YORK

Trzecia i Willis Avenue, róg 147 ulicy BronxMało jest ludzi, którzy nie osiągnęli przez oszczędzania trwałego finan-
nowego powodzenia, i którzy nie poznali sig na wartości pieniądza,Oszczędzanie jest przyzwyczajeniem, które nabyć łatwo. Otwórzcie sobiekonto i wpłacjcie pewną sumkę comiesiąc, tak jakbyście byli bankowi
co dłużni. Będzie to dla Was tak prostem i łatwom zobowiązaniem, jakpłacenie rachunków za elektryczność lub telefonOtwarto w powiedziałki od 6 do 8 wieczorem
Przeszło 81,300 Depozytarjuszy - Depozyta przewyższają
Przeszło dziesięć miljośtów Hala,—aw zuplacons Jako dywidendy depory-

nutarjuszom od początku tego bonk
Wypożyczamy pieniądze na pierwszą hipotekę

  

 



 

   

 
 

| Powieść

  
ORKA TUSKI

Gabrjela
Zapolska

      
(Ciąg dalszy.)

Nastała chwila milczenia.
- Moja matka... chora!"- wyrzekł wresz-

cie chłopak przyciszonym głosem.
- Nie zajmuje się wami?
- Nie, To my się raczej ni zajmować mu-

simy.
Pita słyszała coś już niewyraźnie o tej mat-

ce Tarnawicza. Podobno<się upija nałogowo.
Więc to jest straszne -- myśli Pita - nałogowo,
kobieta... to grzech a on mówi... że chora.

Tylko Pita czuje, że poruszyła tu jakąś stra
szną tragedję, jakiś przeogromny ból młodego
serca, od dziecięcych lat udręczonego nerwowo
1 ciężko. Pita wie, że Tarnawicz mus! uśmiechać
się smutnie, bo nie dane mu było nigdy, tak, jak
i jej, roześmiać się srebrzystym śmiechem wol-
nych 1 swobodnych istot. +

Chce coś przemówić, Jakby jakieś bodaj sło-
wo pociechy, lecz sama doznaje w tej chwili ta-
kiego rozpaczliwego smutku, że zdaje się jej, że
są on! wszyscy, Tarnawlcz | ona -- 1 te inne
dzieci, pogrążone na dnie jakiejś ciemnicy, w
której zatęchłe, grobowe powietrze toczy im
piersj, serce ściska | odetchnąć nie daje.

Cicho podaje tylko rączkę przytulonemu do
ściany Tarnawiczowi...

-- To... ja już Idę! - odpowiada chłopiec,
pospiesznie chwytając tę wyciągniętą ku niemu
bieluchnę muszelkę. - 1... dobranoc pani, panno
Jézeto!

- Dobranoc panu'..
Ręce ich rozłączają się, Pita zwraca się ku

drzwlom, prowadzącym do pokojów, Tarnawicz
stol jeszcze u progu, przy ścianie, i patrzy na
nią.

Ona ten wzrok czuje na soble, odwraca się
ku. niemu.

-I... niech się pan nie martwM -- szepce
cichutko

 

-- Piło - mówi do niej Mundek
ojciec: powrócił?

- Nie jeszcze, Mundku - odpowiada Pita.
Dziś ważny dzień, Bardzo ważny dzień,

Wezwano ojca do gimnazjum. Kto wie, co złam=
tąd przyniesie. Wogóle wykolejenie nastąpiło w
życiu Żebrowskich, Katastrofa z Mundkiem, a
potem Edek, który nie może zupełnie chodzić
do szkoły * powodu choroby uszu...

Zebrowski wraca przez kuchnię. Idzie na-
pozór jak zawsze swym sztywnym, mierzonym
krokiem drewnanej lalki. Tylko usta zacisnął
silniej, ramiona podntósł bardziej do góry.

Natychmiast zwraca się ku niemu Tuśka.
$ sof:

- Wypędzony!
- AchL..
- I zakaz przyjęcia do innych gimnazjów.
- Al.
Nastaje głucha, ciężka cisza. Żebrowski zeu-

wa z siebie palto które Władka natychmiast po-
4nosl, Wszyscy milczą. Na progu salonu zjawia
się Mundek. Stoi i wsłuchuje sig w to cisre. Po-
jął odrazu i zrozumiał Na twarzy jego jednak
nie odbija się żadne wrażenie.

Snadź nie spodziewał się nic innego nad to
„wypędzenie" zwykłe 1 natychmiastowe.

Tuśkę ogarnia gorączka.
- Więc co? więc co? - woła nagle - więc

co teraz?...
Żebrowski zamyśla się 1 wreszcie rzuca po-

woli jakby nie śmiało.
- Może do szkoły prywatnej.
- Nie mamy na to... - odpowiada twardo

Tuśka.
Lecz nagle Mundek odzywa się, nie poru-

szając się z miejsca: "
- Nie, najlepiej będzie jeżeli ja wyjadę,
Wszyscy zwracają się do niego.
- Gdzie chcesz jechać? -- pyta go Tuśka.
- Do Galicji: Tam skończą i pójdę na uni-

wersytet.
- My nie mamy, na to również.
- To mniejsza. Dam sobie jakoś

Nie zging. -
- To niepodobna.
I znów długa,ciężka cisza,
Piła wcisnęła się w kącik za kredensem.

Ona patrzy na Mundka i czyta w jego napozór
niezmienionych oczach, że w Mundku budzi się
pragnienie wydostania się bądź co bądź, z tej
cieśni, w jakiej żył dotychczas.

I oto zrywa się jedno pisklę do lotu i chce
opuścić gniazdo dokąd mu żer znoszono.

W skrzydła bije, niebacznie, że każde za-
trzepotanie rostrąca jakąś część gniazda, tak
pracowicie, z takim trudem „na cało życie" bu-
dowanego.
- Pójdę ztąd! Puście mnie... Nie chcę już

was. Nie umiem się stosować do waszej rezy-
vpn”, Zakosztowałem walki... byłem u wyłomu
1 choć przeżyłem siebie wielkością mojego Czy-
nu, chcę iść dalej, pędzony przeznaczeniem!

Puście mnie!...
Idę złąd!

Szerokie dźwignięcie się skrzydeł, i oto w
gnieździe wyłom pustka, jakby wyniesiono tru-
tang.

Pyszny, wyniosły ptak waży się w błękicie,
nie patrząc po za siebie.

czy

radę.

- Pedzony przeznaczeniem, muszę biedz!,
Puście mnie! =* i
"mama unhv‘Wa-

""»

 

reckiej. Wszyscyczują, że stanie się tak, jak chce
Mundek. Wszyscy wiedzą że on odejdzie tak,
Jak to powiedział, pomimo, Iż będą protestowali.

-- Nie mogę żyć wtych warunkach! - roz-
lega się znów głos Mundka - nie
pracować. Tam niema ucisku...

Żebrowski stol. jak skamieniały. Trzyma
ciągłe kapelusz w ręku i patrzy w ziemię. Zdaje
mu się, że to jakaś cząstka jego sałnego odrywa
się od niego powoli 1 niknie w przestrzeni.

W kącie na sofle siedzi skulony Edek. Nio
słyszy dobrze, co mówią, lecz dorozumiewa się,
Na twarzTuśki wystąpiły dwie ciemne plamy. /

- Boże mój! Boże!....- mów! wreszcie |
wybiega do swego pokoju.

Mundek odwraca się i również niknie w się-
bi salonu. Żebrowski odkada kapelusz i wolno
posuwa się do okna. Opiera czoło o szybę i po-
żostaje tak w swej zwykłej nieruchomości, gdy
Coś bardzo ciężkiego na niego spada.

Z syplalni dolatują łkanta Tuśki,
Z kuchni słychać łomot tasaka o stolnicę.

Przygotowuje się żer strawa codzienna. A tu ta-
ka walka ciężka dusz, które obijają się o siebie,
lękając się zrozumieć konieczność swego prze-
znaczenia,

- Niech on jedzie - myśli Piła - niech
on jedzie... N@&h!..; On będzie tam szczęśliwy,

I nagle coś zalkato w niej:
-- Choć on! choć on'..
 

XIV

Lzy ciężkie, górące płyną z oczu Pity,
Kięczała przed niewielkiem kuferkiem Mun-

dka, który spakowała już cały układając sta-
rannie drobiazgi, które mu na drogę przezna-
czono.

Kosz z większemi pakunkami wysłano przez
dom ekspedycyjny. Mundek nie Interesował się
tem wcale. *

- Po co to wszystko? - powiedział raz
do matki, widząc, że układa pościel do kosza.-
Czy można wiedzieć co ze mną będzie?

Lecz od chwil, gdy wyjazd jego postano-
wiono, ożywił Elę nagle, Być może, Iż było to pod-

niecenie sztuczne, nerwowe, lecz było, Ze łzami
w oczach śledzi brata Pita. Widząc go pełnego
pragnienia, aby jechać jaknajprędzej, nie może
pojąć, jak mało żył on z niemi w tych ścianach,
jak lekko odrywa się od tego, co bylo jego mimo
wszystkiego,

I zdaje się jej, że dopiero teraz poznała
Jakie nici wiążą ją z bratem, który przechodził
mimo niej wyniosły1 obojętny. W serduszku jej
tworzy się bolesna rana, próżnia, której już nie
zapełnić nie zdoła,

Dlatego w to południe włosenne Pita, kle-
cząc przed kuferklem Mundka, cicho płacze,

Zajęta jest obecnie układaniem w małem pu-
dełeczku szpilek, igle}, nici, - drobiazgów ko-
biecych.

- Dam mu to do kuferka - myśli. - Może
mu się przydać nieraz,

Ogląda się, pragnie coś Jeszcze wziąć z te-
i? h„domu", aby mu przypominało ich wszyst.

ch.
- Dałabym mu Jezuska! - myśl. - Ale

co? on nie wierzy... on mnie wyśmieje,
Mundek jedzie dziś włoczorem do Krako-

wa. Zebrowski się zapożyczył 1 daje mu na dro.„EQ l plerwsze wydatki. Przygotowano kurczę tro-chę szynki, bułeczki, To wszystko Władka za-winęła w czysty papler, owiązała sznurkiem,
- Trzeba mu to włożyć do wagonu; --mówi Tuśka - Inaczej on nie weźmie.
Wszyscy mają jakiś lęk niezrosumiały przed

Mundkiem, lęk, który im jakby ciężył niewy-
raźnie, jakby im ból sprawiał,

Wszyscy z wyjątkiem Pity. Ona nie Teka się
Mundka, ona ma dla niego bezgrantczne uwiel-
bienie,

I teraz, gdystol tak przy oknie, łzy jej pa-
dają gradem po twarzy i to uwielbienie wzrasta
do takiego ogromu, 1 opisać go nie jest w sta-
nie.

- Mus! jechać, mus! do tej Galicji... - myśli
- on, taki, on, musi... przecież to straszne, że
człowiek nie może żyć tam, gdzie chce. Plak,
motyl ma wolę. A on, taki on..

I znów dzy 1 dzy,
Nagle do pokoju wchodzi Mundek...
Ubrany po cywilnemu, zmienił się zupełnie.

Wydaje się smuklejszy i drobniejszy. Na twarzy
znać bliznę 1 pewne skrzywienie, Ale wyraz ust,
oczu, dojrzał, zmężniał znacznie, Jest w nim ja-
kieś gorączkowe podniecenie 1 zalnteresowanie
się, które wyrugowało poprzednią apatję. Mimo
to jednak, to „przełycie" siebi wlecze się za
nim ciągle, jak piętno już niczem niestarte,

Szybko wkłada do walizki jakieś notatki,
Świstki, papiery, poczem zwraca się do Pity,

-: Józiu! - mówi, dotykając z lekka jej
ramiepia,

on teraz tak,. jak Tarbawlez, nazywa. Pitg:
„Józią".
- Józłu!
- Pita śpiesznie ociera oczy, Nie chce, aby

Mundek widział, że ona płacze. Ale on na to nie
zwraca uwagl,
- Słuchaj! - mówi do niej, skandując każ-

de słowo - słuchaj, co ci powiem,
Pita podnoś! na niego swe cudne, błękitne

oczy. * «
- Słucham cię, Mundku. -

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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(Ciąg dalszycze str, 1-<]).

temat „poganina Szawła", który ongl@ wyrzekł się był Chrystusa,
ale się potem nawrócił na „drogę prawdy" 1 poszedł... naprawo...
Kazanie było aż nadto przejrzyste - i dla nikogo nie pozostało
tajemnicą, że jest ono przystosowane do osoby Witosa, który
swego czasu boczył się na Chjenę - aż potem, gdy „duch na-
rodowy" weń wstąpił - wówczas wszedł na drogę bogoojczyś-
nianej cnoty.

Po ceremonjach kościelnych wysypał się ludek na rynek
Krzyworzeki, gdzie już stała przygotowana zawczasu trybuna,
wokół której zgrupowało się to małe ale dobrane towarzystwo
Witosa z księżmi i bojówką „Rozwoju" na czele. :

Pierwszy zabrał głos posel Chwaliński, który w Sejmie na-
pełnia skarb (państwa) milczeniem, niekiedy, zresztą lepszem od
gadulstwa pospolitego. A po nim chelal mówić p. Byrka, ale „na-
ród!" nie chciał słuchać jego teoretycznych wywodów 1 zaczął wo-
lać chórem: .

-- Chcemy Witosa! +
Cóż było robić... Vox populi - vox Del - 1 Witos stangl na

trybunie. Ledwo jednak rozpoczął od słów: „nie będę mówił, com
zrobił, ani czegom nie zrobił" - fak z tłumu padły okrzyki:
- Nic nie zrobiłeś!!!
Powstał gwalt. Krzyki. Tysiące głosów zaczęło wyć na znak

protestu. Słychać było tylko niektóge zdania Witosa, A gdy tłum
się cokolwiek uciszył - Witos „ze Izą" w głosie (w oku nie ma)
powiadał:

- Są w życiu naszem: wielka niedziela 1 wielki piątek...
Chłopy otworzyły gęby, słysząc o rzeczach sobie znanych, A Wi-
tos ciągnął dalej:

- Gdym tu wjeżdżał do tej bramy triumfalnej - myślałem,
że to wielka niedziela - ale gdy słyszę to wasze: „ukrzyżuj! -
ukrzyżuj! - myślę, że to jest wielki piątek..."

ęgumenty takie, wytoczone z całą znajomością duszy chłop-

sklej 1chłopskiego języka („do przemawiania") nie pomogły, bo
znów krzyczano b. premierowi:

- Zrujnowałeś państwo!

- Zdrajca chłopski...

Wrzawy nie można było uciszyć. Kiedy na trybunę wszedł

obecny na wiecu poseł Fiderkiewicz („Wyzwolenie") - wtedy

księża zaczęli gwizdać niczem politycznie tresowane szpaki, a bo-

Jówka rozwojowa przypuszczała regularne ataki do mównicy i
mówiącego. A Witos stał i notował sobie, co o nim mówiono.
I nieprzyjemnie mu było słyszeć aforyzm, rzucony przez przeciw-
nika, że:

„Za rządów Witosa - była Polska głodna 1 bosa",
Dalszy ciąg wiecu obfitował w ciekawe rozmówki (djalcgh

Witosa z tłumem. Djalogi te, jako niezmiernie charakterystyez~
ne dla b. mota stanu, specjalnie wynotowalem ze slow papa Fi-
derklewicza, =

Oto najciekawsze z nich:
1) Tłum: Precz z Witesem. s

Witos: Wy powiadacie: procz! - a ja wam powiadam,
że teraz jest gorzej, niżeli było za mnie... Wy tego nie wy-
trzymacie... Wszystko to pęknie...

2) Tłum: A cóżeście zrobili z polskim pieniądzem?
Witos: Nie fa temu winien... Nawet taklemu mądremu
człowiekowi, jak Chrystus, prześlizgnął się pod pachą Ju-
dasz, a że mnie wlazła parszywa owca - to ta to niech
odpowada Kucharski, a nie ja...
Tłum: A wiele masz złota?
Na to pytanie Witos, zakłopotany, wyjmuje z kamizelki
monetę niklową 1 odpowiada:
- Oto moneta... A czy jest złota, - to ja tego nie

wiem,

Tłum: Wiele masz majątku? « >
Witos: Miałem 25 morgówzlemi, ale że siedzę w Sejmgie-
więc przez ten czas sąsiedzi w orali się w moje pole, więc
teraz nie wiem ile mam...
Tłum: Ą gdzie reforma rolna?
Witos: Ja teraz nic nie powiem, Ja będę siedział cicho
i patrzał, jak to inni robią reformę. Projekt reformy rolnej,
zgłoszonej przez „Wyzwolenie" jest fikcję, ale ja będę za
nim głosował, żebyście nie myśleli, że jej nie chcę. Ale
kto za dużo zje rzeczy przesolonych-to potem tak dużo
wody będzie pił, aż pęknie...

Oto wiązanka wskazań polityczno-społecznych p. Witosa na
wel | dla wsl, Jest w nich „Iwi pazur" urodzonego demagoga
chłopskiego, którego tragedją jest to m/ in., że demagogja prze-
staje już popłaca.

I gdyby nie „czas", gdyby nie „doświadczenie" nabyte przez
obywatel. polskich, otrzymane dzięki rządom Witosa - słowa
pana wójta znowu traflałyby do serca chłopskiego i w Krzywo-
rzekach. Bo Witos umie z chłopem „gadać", Zna jego duszę 1 po-
trafi zmusić do uwierzenia w to, co mów! „po chłopsku" - na-
wet wtedy, gdy rzuca oszczerstwa. Na tym wiecu w Krzyworze-
kach powiedział np., że poset Ballin (Wyzwolenie) głosował prze-
ciw uznaniu granie Polski -. mimo, że takiego „głosowania"
wcale w Sejmie nie było, ~

„Chrzelny" w Krzyworzekach 59 pouczające. Chrzczono
tam nietylko niemowlę p. Chwalińskiego (mus! się przecie „Plast"
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PRACA BIUROWA

W PORÓWNANIU

Z RZEMIESLNICZA

Ludzka natura wciąż fesrcze bije
się z myślą, urodzoną w czesach gdy
wstotka -praca była -wykonywana
przez niewolników, że, praca rąk na.
leży do klasy gorsdych ludzi,
W tych czasach młodzież ma wstręt

do fachu a wykazuje więcej chęci
do pracy jaką wykonuje poważna alo
dlo płatna armja tak zwanych biało
kolnierzykowców, czyli. pracowników
bluzowych
Podczas gdy tysięce młodzieży opu.

szcza szkoły 1 tdzie do pracy w blu.
rach mieszczących sie w drapaczach
chmur wielkich miast, przemysł wo.
ta o ludzi nie tylko intelektualnie ale
I fachowo wyszkolonych,
Naloży rozważyć dobrze fakie ma

szams6 pracownik fachowy s jakie
biurowy. Ten pierwszy, jut od, po-
czątku lepiej zarabia,a poza tem ma
nieskończenie większą sposobność
wybicia się z klasy zarobkującej.
Młody chłopiec zarobkujący w blu.

rach wielkiej korporacji, ma wpraw.
dzie szanse doblela się odpowiedzia.
nej ! kierowniczej pracy, fo szane
to ną zwykle dla nego bardzo dalo.
kle, Z drugiej strony nie nie tamu«
je fnchowca wejść w własny Interes
kontraktorski.
Fachowiec szczególnio z dziedziny

budowiknej _(carpenter, .bricklayer,
plasterer, sheet metal worker), 1 £
dziedziny antomobilowe}, nie potrze.
buje wielo kapitału, aby zacząć pra.
cą na swoją rekę. Mając
wę, wyszkolenie techniczne, determ!.
nację 1 pracowitość, może on być
powny, to będzio dawał zatrudnienie
drucim,

Jeżeli jednk fachowiec nio życzy
sobie wejść w Interes, to 1 tak jego
stanowisko w starszym wieku jest
daleko znośniejsze niż pracownika
biurowego. Pracownik biurowy jeże»
1 fet w starszym wieku ma trudno»
ści mie tylko w otrzymaniu nowej
pracy ale nawet w utrzymaniu tej
którą ma. Natominej. fachowca w
wieku średnim contą najwięcej, s to
dla tego, do rozumie ją dobrze, żo w
tmy czasie muslsł on nabrać cen-
nogo doświadczenia 1 fest dobrym
pracownikiem, mogącym oszczędzać
czas 1 materjat,
Dobrobyt jednostki zależy od tego

czy on ma szanse pracować 1 dobrze
zarabiać, a dobrobyt kraju zależy
znowu od tego czy jego obywatele są
chatnl do pracy fachoweJ, do pracy

 

 

ręcznej -1 umysłowej, -Najlepszy
przykład tego rodzaju, podał Sekre.
tarz Pracy J. J. Davis, dnia A.go gru-
dnia 1923 roku na konwdneji stowe.
rzyszenia -„Soclety .for .Vocational
Education®.. Przeceytal: on urywek
sprawozdania jakie amerykański tn.
westygntor zdał o stosunkach fake
panują w republico murzynów, Libe»
til. „Przyczyna upadku kraju znaj.
dijo się w zajęciach. spadkobierców.
Ho rtam adwokaci, pryczerzy, mall
handlowcy, klercy i politykterzy. teh
ojcowie którzy osuszal! bagna, upra.
wlalt role, walezyli z febrg, karceo.
wall dtungle 1 prosperowall. tycaylt
sobie, aby Ich synowle rostall fate.
Higentami, a 1 aby nie pracowali, i nie
postarał się o to, aby ich (pracę mógł
kto dalej prowadzić. Pracę zbray›
dzili oni soble do tego stopnia, że ję
wważają za funkcje dla luda dzi.
ch"
Wprawdzie my #yjemy w fnnych

warunkach niż murzyni z Liberji, alo
z drugiej strony musimy mieć sposo.
by wyknaywania pracy, Pracę tą
wykomują w Stanach Zjednoczonych
fachowcy.
Wskazanom fest więc, że zanim

młodzieniec pójdzie do ciężkiej pra.
cy, albo też do pracy blurowej, sby
nauczył się odpowiedniego rzemio-
sia, a to można dziś uzyskać najlel.
piej, najprędzej i najtaniej w odpo.
wiedniej szkole. Czas jest rastano.
mić się nad tem, gdyż za kilka
dnt otworzą podwoje szkół rzemis-
śIniczych, _przez które _powinne
przejść młodzieży naszej.

J. S. KOZACZKA, Inżynier.
Dyr. Instytutu Rzemieślniczego .

Cambridge, Springs, Pa.

 

Saloniki zagrożone

pozarem .,
 

WIEDEN, 28 lipca. - Cały
obwód fabryczny w Salonikach -
położony blisko śródmieścia zo.
stał zniszczony przez pożar,
Amerykanie -właścielele skła-"
dów tytoniu ponieśli najwięk»
sze straty,

 

 
WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  
rozmnażać), ale chrzest otrzymał także 1 wi mówny Witos,który, na szczęście, nie wszędzie ma jednakowe powodzenie, codowodzi, że wieś nie jest jednalicie głupia 1 że się kmlecle orjen-tują zarówno w chłopskiej, jako i w polskiej polityce państwowej.

Po chrzelnach w Krzyworzekach Witos chciał przemawiaćtegoż dnia w Wieluniu. Ale tam dostał taki chrzęst, że czemprędzej musiał opuścić niegościnne młasto.
Więcej takich „chrzeln w Krzyworzekach" (może Bóg da, żesię znów coś w Plaście urodzi) - a zrozumie p. Witos skąd wy-szedł i którędy wiedzie droga do ludu i z powrotem,  

JERSEY CITY

Zabawa (uliczna

Słów. Polsko-Amerykańskich
Obywateli, otrzymało pozwoleń
stwo na urządzenie ulicznej za-
bawy tanecznej, w dniach 11 do
13-go sierpnia, na bruku ulicy

 

przeciw ,

   

  

duczeniu: Je poczyków na no t. oz„A WN mocy mmm—W&W.
   

Sussex, pomiędzy Warren 1 Wa.
shingłon ulicami. Dochód z Zar
bawy tej przeznaczony na budo«
wę własnego Klubu. Komitet za.
bawy składa się z następujących
osób: Dr. Brozdowski, Dr. Wata
man, Walter Urbański i Marein
Faber. ' "

NEWARK

Koncert +
Isxól

W przyszły piątek wieczą
Kapela Newark Philhammrm
Concert Band, urządza piękny.
koncert w Branch Broak Parku,
o godzinie 8:85 wieczorem, pod
baututą dyrektora Carlice D; +Bethel. Następujący program
b dzie miesa-any: +
Tedećkg... ,

-

Meer
KoELSN"„ o reh
Soto; EharieeTit

"Way Doin Up the „s?—$$
""The “film.

prano Soto, Xie COOR STAG
R t0d Whos

First Hugarian Rhapaoty

Mi

 

MacDowell
Lint

   

  
Telefon Werorty (521

Dr. Józef Michalski
Były Major.Lekarz Wojsk Polskień
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JESZCZE 0 SIERPNIOWYCH

OBCHODACH

Otrzymałem dzisiaj numer

ka Ludowego", w którym zamieszczona
została odezwa Chicagoskiego Komitetu
Zbiorowego Dziesięciolecia Legjonów.

Odezwa ta jest nowym dowodem ma-
sowego budzenia się ruchu, pod wielu

względami przypominającego owe rozbu-

dzenie serc i umysłów wychodztwa, które
w końcu roku 1912 towarzyszyło powsta-

niu Komitetu Obrony Narodowej.

Rzecz prosta, że jest jednocześnie

wielka różnica w charakterze ruchu. -W

roku 1912 za przykładem Komisji Skonfe-
derowanych Stronnictw Niepodległościo-

wych w Polsce, postępowa część emigra-
cji „zagorzała płomieniem" jak przepo-
wiadał Słowacki, „I wieści z wichrami cho-

dziły i każda serca ludów pqśła niezna:
jomymi świat ruszały siły na nieznajome
jakieś wielkie hasła" gdyż oto „prawdziwi
Polacy powstali". Wyczuł wielki znawca
serc ludzkich, Piłsudski, kiełkującą run
nowych źniw narodowych, potrafił pierw
sze pędyopieką otoczyć, zorganizować i w
wyraz woli niezmożonej do mepodległegn

życia wtłoczyć. „Mierzył siły na zamiary".
„Łamał, czego rozum złamać nie mógł".

Inaczej w ówczesnych warunkach ni-

czego nie można było dopiąć. Była pew-
zwycięstwa ze śmiertelnej tęsknoty

do życia zrodzona. Stąd bezprzykładne

bohaterstwo, szczytne poświęcenia, Polska

zjawiła się przed pobudzonymi przez Pił

sudskiego do życia jako ideał społeczny,

jako wyzwolenie.

Pokolenie nasze doznało szczęścia,
które zawiodło pradziadów, dziadów i oj-

ców naszych. Odetchnęliśmy powietrzem

wolnym. Poczuliśmy ręce wolne od kaj-

dan, szyje od obroży, „którą na ziemi no-

szą upodleni".

Ale nie poznaliśmy wyśnionej Polski.

Nie była ani szczęściem nadziemskiem,
zwoleniem poetyckiem. Wielu za:

wiedzionych poszło za utopjami gonić, nie

wyłączając koszmaru krwawego komuni:

zmu. Wielu zwiędło jakliść wiosenny w

przymrozku -rzeczywisto Mała -ilość

tylko stosunkowo powitała Zmartwych-
ustalą Polskę, jako coś nieskończenie

wyższego od snów serc stęsknionych, od

majaczeń mózgów zmęczonych, od rzeczy-

wistości stroniących. -Coś godnego ludzi
mężnych, umysłów i rąk twórczych, war.

sztat narodowy pracy dla przyszłych po-

kolen.
Sześć lat pmmennwh minęło w roz

terce. Rozeszli sig dawni wępołpramxxm-
cy. Wynikły żale wzajemne, na mepmom-

młemafh miłych oparte. _Rozsypała się
wjęż pracy wspólnej. -Reakcja podnosiła
główę.  Niewiara wstępowała w serca na
Mdnk pracy pana Naczelnikowej rujno-
wanej i plugawionej przez paskarzy, -to-
trzyków, ba nawet morderców.

I wtedy, w chwili przełomowej roz
legł się groznv głos Wodza, Wezwał w hi
storycznej już sali Malinowej wszystkich
dawnych boloumkow do walki z błotem.
trudniejszej, niż walka z' trzema zaborcami
-bo pozbawionej aureoli bohaterstwa.
„ I powoli, slopmowo wróciła świado-
mość, odrodziła się zdolność -do walki ze
złem. Rosła i mężniała. I oto w dueslęuo-
letnią mantrę Czynir fozlewa sie falą w

Polsce, rośnie na wychodztwie

-

Walka o
wewnętrzną |niepodległość nouocusnej
duszy polskiej rozpgczyna się poważnie
i stanowczo.

Nie można zmarnować tego momentu.
Patrzcie: czy tu na wschodzie, czy tam na
zachodzie stają obok siebie te same orga-

 

„Dzienni-

 

 

  

 

  

    

 

  

NOWY ŚWIAT SRODA

|które Komitet Obrony Narodowej|
Po dłu- |

giej przerwie znów spotykamy obok siebie |
na odezwwie chicagoskiej też same nazwi-
ska, co przez szereg lat widniały na ów-

zacje,
pncd dwunastu laty stworzyły,

czesnych odezwach, aby w okresie zmę-

czenia na pewien czas zniknąć.

Jest to ta sama fala zdrowia i siły
społecznej, w odmiennych warunkach, w

odmiennych koniecznościach, ale w tych
samych duszach, z tąż samą bezinteresow.

nością powstała.

Po dawnemu pomoc krajowi, wytężo

na, stała i zorganizowana, jak wiedy. Ale
większą uwaga na sprawy wychodzcze,

gdyż od zdrowia moralnego wychodztwa,
od jego wpływów w Ameryce zależeć bę-
dzie stała wieloletnia pomoc odbudowie

Polski demokratycznej i postępowej, za
miast dawnej czasowej, nagłej pomocy.

Walka z klerem demoralzującym ma
sy, walka o wyzwolenie myśli, o czystość

języka, którym wyrażali swe myśli Mickie-

wicz i Worcell, Traugutt i Limanowski, -

którym d onas przemawia jako do swych

żołnierzy Piłsudski, dążenie do podniesie
nia społecznej moralności, oto wspólne za

dania ansze. Czas na organizację.
Bronisław D. Kułakows

SĄDY W POLSCE

Podczas rozprawsądowych w Krako-

wie o krwawe zaburzenia listopadowe, za-

szedł niezwykły wypadek, Sędziowie przy

sięgli po kilku tygodniach słuchania świad

ków, oskarżonych, prokuratora, adwoka-

tów itp. zażądali większego za tracony w
sądzie czas wynagrodzenia. Ponieważ na

ich prośbę odnośne instancje rządowe nie
odpowiedziały, przysięgli zagrozili straj-

kiem, motywując żądania tym, że każdy

z nich ma rodzinę, na którą musi pracować

i że djety przepisane za zwykłe rozprawy,

są niedostateczne. Rzuciła się na stanowi-
sko sędziów przysięgłych prasa prawico

wa. W (hanktuvfivcm) sposób
pił feljetonista „Kurjera Warszawskiego,
p. W. Rabski, który napisał:

Oto na szalach sądu waży się jedna z naj-
tragiczniejszych spraw Rzeczypospolitej. na
którą cały świat ma zwrócone oczy, a przy»
sięgli, polscy przysięgli, poważni obywatele
wrodu Jagiellońskiego krzyczą wyzywająco
„Niech państwo płaci, albo rzucimy robotę"
Napróżno przewodniczący tłómaczy: Można
się starać o zmianę przepisów, nle to, co robi-
cie, jest skandalem, anarchją, kompromitacją
obywatelstwa polskiego" - wszystko na nie!
Panowie przysięgli krzyczą coraz głośniej
„Zapłaćcie!"

1 dopiero po długich perswazjach i groś»
bach dali się ubłagoć ale z warunkiem!

1 to się dzieje w Krakowie. Naprzód re-
wolucja i mordowanie ułanów, a potem ten
proces z orgją cynizmu i strajkiem przysię-
ghych !

iesłychanie ciekawi są „narodowi"
palrjoci. W innym wypadku, gdyby cho-
dziło o proces faszystówz Polskiego Pogo-
towia Patrjotów, ani p. Rabski, ani inni
chjeniści gwałtu by nie czynili.

Proces krakowski, jest procesem prze-
ciwrobotnikom. :I wszystko, co tylko nie
idzie tutaj po myśli endeków, doprowadza
ich do wściekłości i szaleństwa. Ten sam

  

 

 

 
  

 

  

 

  

  

p. Rabski ma ładną pensję jako poseł do
Sejmu. Otrzymuje tłuste honorarjum za

two w „Kurjerze Warszaw
Łatwo mu więc wymyślać na se-

duo“ przysięgłych, którzy muszą miesią-
ce całe pełnić obowiązek otrzymującza to
nieznaczne wynagrodzenie. Nie napisze
natomiast p. Rabski, o lnbunale krakow.
skim, kierującym rozprawami, nie napisze,
jak wygląda sprawiedliwość w Polsce, w
której wystąpienie. sędziów przysięgłych
jest tylko małoznaczącym epizodem.

Jest to sprawa o wiele poważniejsza,
którą w Sejmie streścił poseł Barlicki w
następujący sposób:

„Ministerstwo sprawiedliwości niema] że
na całym obszarze Rzeczypospolitej uprawia
partyjną sprawiedliwość i ma dla wszelkich
zdarzeń podwójną miarę, co widać niemal w
każdym procesie prasowym: inaczej będzie są
dzony redaktor „Gazety Warszawskiej", Ina-
czej redaktor „Kurjera Porannego", inaczej
redaktor „Robotnika", co widać w procesie
tego rodzaju, jak rozgłośna sprawa Engla
Jeżeli dodać, że np. zupełnie inną miarę sto-
suje się do organizowanego przez długie mi -,
sigce spisku PPP, jeśli zważycie, że wszyscy
członkowie tej organizacji są dziś na wolnej
stopie i z wolnej stopy odpowiadają. a pro-
ces krakowski, który był skutkiem zbrodni.
czych zarządzeń b. mln spraw wewnętrznych
nranżowany jest ze szosególną starannością
to zrozumiecie, że w naszej Polsce demokra»
tycznej bula sobie na dobre reakcja",
Pisaliśmyniejednokrotnie, że jedną z

najważniejszych podstaw porządku i wzbu
dzenia szacunku dla państwa jest sądów.
nictwo. Państwo, którego obywatel jest
przekonany, żę sprawiedliwość nie jest wy.
mierzana jednakowo za jednakowe winy,
traci na znaczeniu i powadze, nie może
bowiem, liczyć na uczciwe przestrzeganie
praw pEnmieszkańców.

Sądy nie mogą być partyjne. A takie
właśnie są według opinji posła Barlickiego

 

  

  

 

  

 

 

 

 w Nowej Polsce, wb.
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SEJM Rzeczypospolitej Pol.
skiej przyjął następującą rezo:
luce posta Czapifskiego:

„Sejm wzywa Regd, aby
przez podwladne mu organa
oraz w porozumieniu z Kpi-
skopatem uniemożliwił wy
zyskiwanie ambony, religij-
nych instytucyj lub obcho-
dów dla celów politycznych,
w szczególnoś aś do agita-
cji antypaństwowej".
Rezolucja powyższa potwier:

dza, iż prasa postępowa tak w
Ojczyźnie jak i na wychodztwie,
miała i ma bezwzględną rację, |
pisząc, że kler wpływu kościoła, |
jaki, niestety,
cze istnieje, używał do agitacji
antypaństwowej, Czyli innemi
słowy, kler polski jest antypań-
stwowy, co niejednokrotnie zo-
stało stwierdzone przez prasę
postępową, a obecnie przez naj-
wyższe ciało prawodawcze Rze-
czy/Pospolite! - PRZEZ SEJM.

 

    

Na wychodztwie pisma kle

rykalne, liczące na naiwność

swych czytelników, przedstawia

ją kler jako niewinne jagnię,

któremu stale dzieje, się krży

da ze strony Lewicy; oczywiś

cie, kler zawsze chowa się za

plecy pana Boga i twierdzi, że

ten, kto atakuje go, atakuje

pana Boga i staje się przez to

jego osobistym nieprzyjacielem

botym. .

Po uchwaleniu takiej rezolu

cji należy przypuszczać, iż bogo

hojna prasa orzeknie o Sejmie

polskim, że jest narzędziem sza-

tana, używanem do zniszczenia

świętego kościoła rzymsko - ka:

tolickiego w Polsce.

Wobec powyższej rezolucji

ciekawym jest (oczywiście, z

punktu humorystyeznego) ta:

siemcowy artykuł (coś około 4

szpalt) Dziennika Chicagoskie-

go, w którym to artykule wyli:

czone zostały wszystkie patrjo-

tyczne zasługi duchowieństwa w

Polsce, Główną ZASŁUGĄ tych

„ZASŁUG" jest modlenie sig

kleru za Polskę. Jeżeli sig wet-

mie pod uwagę. że „zasługi" kle

ru w Polsce Dz. Chicagoski udo-

wadnia głosami samych tylko

księży, to nie może być żadnej

wątpliwości co do "istotnych za-

sług" ojców duchownych.

  

  

Szkoda, że bogobojna: redak-

cja „Chicagoskiego" powołując

się na „patrjotyczne" zasługi

księży, opuściła świętokradzko

imiona biskupów katolickich

Skarszewskiego, Massalskiego i

Kossakowskiego, którzy tak za-

służyli się Ojczyźnie, Iż dwaj

ostatni zostali wyniesieni bar:

dzo wysoko, bo aż na szubieni-

cę..

„Gromięc" lewicę, świątobli-

wy organ 00. Zmartwychwstań

ców jest jednak liberalny, bo ła:

skawie udziela dyspensy postę-

poweom, zwalnia ich od wie.

rzenia w kościół rzymski, po-

zwala im na swobodę myśli, lecz

żąda za to jednej rzeczy, a mia»

nowlecie-by mu nie psué malu

ezkich i nie odwodzić ich od wia-

ry świętej (maluczkich, a nie

księży).

A więc tu was, zani pan-

wie duchowni, boli? Idzie wam

o utrzymanie ludu w ciemnocie

pod swoim wpływem, o wyzy-

skiwanie tego ludu na korzyść

Rzymu, a na szkodę Polski?

Tego rodzaju stosunek kleru

do Postępu obliczony jest na

zdemoralizowanie szeregów an-

tyklerykalnych. Próżne jednak

usiłowania. Postępowcy polscy

nie będą chodzili na mszę świę-

tą „dla przykładu", by później

wraz z księżmi drwić sobie z

tych wszystkich praktyk, z głę-

bokiej wiary ludu polskiego w

te wszystkie praktyki.
+ - +

Sejm uchwalił rezolucję, że

kler rzymski w Polsce jest czyn:

nikiem ANTYPANSTWOWYM.

Zdaje się, że rezolucja -Sejmu

polskiego winna znaczyć więcej,

niżnaciągane wywody pism pa-

rafjalnych. *

Kler jest wrogiem Polski Lu:

dowej. O tem każdy wiedzieć

wienien i odpowiednio do tego

postępować.

PAN" Weydenthal, konsul

generalny polski w Chicago, był

z wizytą u Polaków wstanie

Minnesota. Między innemi pan

konsul gościł u księdza Ciemiń-

skiego. był na wiecu parafial:

nym w «all parafjalej. gdzie

podobno wygłosił interesującą

wśród ludu jesz. /

 

  

NA MARGINESIE DNIA

MAKI-GEY

|

j
|

 

  

przemowę. (Szkoda, że nie ma-

my teks(u tej przemowy). Po

wiecu ksiądz Ciemiński zawiózł

pana konsula do księdza Szultza.

Po wizytacji parafji i po wie

zytach u księży i ich adheren-

tów w stanie Minnesota, pan

konsul udał się do Milwaukee,

gdzie - spodziewać się należy

- odwiedzi w pierwszym reg-

dzie księdza Górala i wyda-

wane przez niego Nowiny Pol

skie, które - jak i inne pisma

parafjalnowydziałowe - odzna-

czyly się głoryfikacją mordercy

Prezydenta Polski.

"Jakoś dziwnie nasi przedsta-

wiciele państwowi umieją łączyć

godność swego urzędu z wroga-

mi państwo polskiego.

Kler narzeka, że wskutek bra:

ku biskupów „polskich" katoli

cki lud polski pozbawiony jest

pasterskich wizyt. Narzekania

zupełnie niesłuszne, gdyż - jak

dotąd - nasi przedstawiciele

urzędowi, posłowie i konsulo-

wie, rolę tę spełniają bez zarzu»

tu. Wątpliwe nawet, czy

wiek biskup katolicki będzie bar

dziej katolicki i gorliwszy w

sprawach . parafjaino - kosciel-

nych niż urzędowi reprezentan:

ci Rzeczypospolitej, Wystarczy

udzielić  święceeń kapłańskich

naszym posłom i konsulom, a w

zupełności zastąpią najlepszych
biskupów rzmwklch

Co do honory i taktu trudno

wydawać przepisyi reguły, lecz

naszym przedstawicielom, jeśli

już nie przepisy, to preynaim-

niej pewne wskazówki przydały

by się. Ministerjum spraw za:

granicznych winno o tem pomy

śleć, tembardziej, jeżeli za takie

objazdy konsularne musi pła-

cić z kasy państwowej. Niech:

że przynajmniej za pieniądze

Państwa Polskiego, przedsta-

wiciele jego nie podnoszą swemi

wizytami w oczach ludu wrogów

tego państwa - kleru i ich słu-

żalców.

Z PRASY1PRASIE

Detroicki „Dziennik Polski" o

obchodach sierpniowych pisze:

„Jak corocznie, w dniu 6-go

"sierpnia Polonja w Detroit ob-

chodzi pamiątkę Wielkiego Czy-

nu, obalenia kordonowych słu-

pów przez garść strzeków Pił

sudskiego. _Rocznica wypadnie

tym razem uroczyście, bo to 10-

lecie zbrojnego ruchu.

Inicjatywa Sierpniowego Ob-

chodu wyszła od naszych grup

lewicowych. Objaw naturalny,

bo te właśnie grupy pielegno:

wały trwale wśród wychodztwa

niepodległościowe idealy Piłsud

gkiego i to w czasach -najcięż-

szych, gdydziałaczy naszych wy

zywano od „szwaregielberów" i

zdrajców, gdy ich u władz naj-

brudniejszą obrzucano |kalum-

nją. CI pierwsi niepodległośącip-

wcy, skupieni w szeregach Ko-

mitetu -Obrony _Narodowej,

Związku Socjklistów Polskich i

ostatnio w stronnictwie Wyzwo

lenia, z dumą dziś patrzą w

przeszłość. Bo wytrwah na po-
sterunku.
Historyczna doniosłość, Dnia

Sierpniowego, jako pierwocin
zbrojnej walki o niepodległoś,>
uznana już jest przez Naród
bez względu na partyjne po-
działy w Polsce i na wychodz:
twie, Słuszny więc jest apel Ko
mitetu Obchodowego, skierowa
ny do wszystkich polskich źrze-
szeń w Detroit z prośbą o współ

| udział, Czyn Sierpniowy jest do-
robwkiem historycznym całego
Narodu, jak jego twórca Pił
sudski. jest całego Narodu chlu
bą. Więcej nawet. Komitet Ob-
chodowv przez swój apel daje
dowód wysokiej tolerancji -i o-
bywatelskiej dojrzałości. Zrywa
z monopolem narodowych uro-
czystości i na oścież drzwi otwie
ra dla współudziału wszystkich
grupy i osób dobrej woli.
O ile nam wiadomo, program

przygotowuje się bogaty i dobo-
rowy, przymierzony go wielko-
ści chwili, z którą na wiek wie
ków związane jest imię najwię-
kszego Człowieka Polski współ-

 

czesnej.
Komisje wyłonione z Komi:

tetu -Obchodowego _pracują
skrzętnie, bo wiedzą, jaka na
nich ciąży odpowiedzialność: a-
by Polonja w Detroit, jedna z
największych i najpatrjoty
niejszych w Ameryce, godnie u-
ezciła Narodziny Niepodległo-
ści!"

 

7. POLSKI

USTALENIE OPŁAT PASZ-
PORTOWYCH

Dla celów przemysłu i handlo-
wych 25 zł., dla inych 20

zl. Budżet min. reform
rolnych przyjęty"

WARSZAWA, Bhpca
tą.) Na posiedzeniu sej-
mu, wygłoszone zostało przemó
wienie ks. Okonia, który w dy-
«kusji nad budżetem minister-
stwa reform rolnych oświad-
czy, że Jego stronnictwo nie za
dowalnia ani projekt p. Ponia-
towskiego anl projekt p. Kwa-
pińskiego. My chłopi radykal-
ni - krzyczy - pójdziemy na
wykonanie reformy rolnej jak
Farys Mickiewicza. Jak on mó
wił „góry z drogi..." tak my po
wiadamy obszarniki z drogi
(śmiech | brawa w całej izbie).
Przyjdzie czas, wgladu ke. O-

koń, że z was śladu w tym sej-

mie nie zostanie. f

Nastepnie ukoficrono dys-

kusle nad 1 preyjeto

budzet z maimi poprawkami.

Drugim ciekawym momentem

lyło uchwalenie ustawy o o-

płatach za paszporty zagr. U-

sfawa ta pozostawia ministro-

skarbu prawo oznaczenia wy

kości opłat za paszporty. Od

opłaty wolne są paszporty dla

dyplomatów, emigrantów i dla

rolników udających ślą zagra-

nicę w celach zarobkowych. O-

soby, wyjeżdżające w celach

przemysłowych 1 bandl. płacą

25 zł. Osoby udające się za-

granicę celem kształcenia się,

badań naukowych, na zjazdy

międzynarodowe, sportowe, w

sprawach społecznych 1 t. p.

wreszcle osoby niezamożne wy-

jeżdzające zagranicę w celu le-

czenia się płacą 20 zł. |Ustawa
wchodzi w życie z dniem lym

iierpnia.

MASZYNA PIEKIELNA W MA-
GAZYNACH AMUNICJI

WE LWOWIE

 

Lwów. - Jak już donosiliśmy

parę dni temu,  mieszkańcam

Lwowa wstrząsnęła okropna wia

0 niedoszłym zamachu

cie jeśli nie tysięcy, to se-

tek osób, przyczem zrujnowaniu

byłoby uległo wiele domów

mieszkalnych.

Wedle informacji policji mia-

stu gzoził podobnie katastrofa!»

ny wybuch amunicji, jakiego te-
renem był przed niedawnym cza.

sem Bukareszt, a poprzednio jesz

cze cytadela w Warszawie.

Przebieg zamachu wedle infor-

macji policji przedstawia się na-
stępująco: Jeden z robotników,

rełrudmonych w magazynach

amunicyjnych za Janowską ro-

Katką, wub. sobotę przed polud-

"niem doniósł policji, iż pod je-
den z budynków podłożono" ma-

szynę wybuchową.

Na miejscu zagrożonem zjawił

się zaalarmowany pirotechnik

wojskowy, komisarz pol. hajdan

i wielu innych repr

   

 
  

zieni do Rosji, gdzie mieli być

nagrodzeni dużymi majątkami.

W sprawie tej policja prowa»

dzi dalsze śledztwo. Niewyklu»

czone są nowe aresztowania.

Zdaje sig. że aresztowani staną

przed sądem doraźnym. Narwi-

ska ujętych policja zachowuje w

tajemnicy.

dpowiedzi

e i

Czytelnikowi H. M. z New VYorkut
Ubezpieczać mogą się Polacy w Re-
botniczej Kasie Chorych, # co się
tyczy pomaganiu Demokracji Pole
skiej w walce z reakcją, w Ojczy»
źnie, to istnieje w tym celu Kom.
tet im. Jówefa Piłsudskiego w New
Yorku, który wszystkie datki odry=
In na ręce Marszałka Polski do Sa
lejówka. Jeżeli nie jesteście człon»
kiem Komitetu im. Józefa Piłsudekie-
go, to przyjdźcie na najblitsre po»
siedzenie (posiedzenia odbywają się
w każdy poniedziałek) i zapiszcie sią
na członka, Przyjdźcie wraz re
swolmi znajomymi. Zamiast dużo ple
sad, lepiej działać.

 
 

ROSALIE F. JANOER
rouski apworat
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ZAMÓWIENIE

SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki | reparacje tako-
wych. - Przyjmuje pracow.
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327E. 14SL. New York City
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władz wojskowych i policy-
ych.
Wkrótce ustalono, że była tam

umieszczona maszyna piekielna
z mechanizmem zegarowym, o-
znnrzqącym czas wybuchu, Siła

wedle orze-
w wojskowych tak

, iż spowodowałby była
w powietrze „nego

u magazynów, znajdu-
jących się w tem miejscu, przy»
czem miastu zagrażałaby rnina
najbliżej położonych dzielnie.
Sprawcę zamachu aresztowa-

no na miejscu. Jest to zdemobi-
lizowany sierżant, który praco-
wał jako robotnik w magazynach.
Jak podaje policja przyznał się
on w zupełności do winy, poda-
jąc, iż maszynę tę otrzymał od
pewnego kolejarza. Aresztowano
go natychmiast, oraz jegą kole-
ge, który poprzednio został zre-
dukowany ze służby kolejowej.
Pozatem aresztowano dwóch ro-
bothików. Kolejarze ci są U-
kraińcami, Onegdaj aresztowano
piątego osobnika wzwiązku z tą
sprawą. W mieszkaniu tego ostat
niego, jak informuje policja,

 

  

 

podczas rewizji znaleziono znacz
granalow

y

ilość ręcznych.

 

w sprawie projeklowanego

zamachu. Zamach był inspirowa»

ny prz czejkę bolszewicką"

Aresztowąni zeznaki, że za tę po-

tworną „róbotę" mieli otrzymać

pokażną zaliczkę w dolarach, a

po zamachu mieli być przewie»
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HRABIA MO
ALEKSANDER DUMAS

(OJCIEC)  

(Ciąg dalszy.)
- Ie też on lat mieć może? -.. zapytała Mer.cedes, pre zując wi te i y

Nid (ma.W-iq Ire widocznie wieką wagę do py.

-- Trzydzieści pięć do trzydziestu sześciu, co-najwyżej,
=- Wige Jest tak mlody?...

__ -- Niewątpliwie. Opowiadał ml niejednokrot.nie rózne szczegóły ze swego życia. Otóż mówiłbez żadnego namysłu; w wtej a tej epoce miałemlat pięć, w lamtej dwadzieścia, jeszcze w innej -lut trzydzieści dwa, .. Porównywałem niejednokro.tnie daty te -- i nigdy nie zauważyłem najmniej.szej w nich sprzeczności, Na zasadzie danych tychprzeto jestem niezbicie przekonany, że ma Jat trzy-dzieści pięć, trzydziesty szósty.

|

Prócz tego, czyzauważyłaś matko, jak pełne życia są jego oczy,jak bardzo czarne ma on włosy, jak jednej zmar.szczki na jego niema twarzy!
_ _Hrablna zwiestła glow?, jakby ciężarem gorzekich. myśli przygnieciona,
- Czyten człowiek, Albercie, jest twoim przy.Jacielem, czy też tylko "z
¢ dowody przyjaźni ci oka-zuje? - rzuciła pytanie, wstrząsając się nerwowo,
- Czy ja wiem?... matko!
- A ty?... Czy czujesz dla niego sympatję?-» Lubię go, aczkolwiek Franciszek d'Epinaypowiada, że z innego zupełnie pochodz on świata.Hrabina przestraszyła się widocznie.- Albercie, - zawołała głosem wzruszonym=tak bardzo cię prosiłam zawsze, byś był osłgożnyprzy zawieraniu nowych znajomości.
- Ależ matko droga! Hrabia nie gra nigdyw karty, pija czystą wodę tylko i jest bardzo bo-Baty; śmiesznością byłoby przypuszczać, iż czyhaon na moje pieniądze, Z jakiej więc dobrej racjimiałby munikać jego towarzystwa?
- Masz słuszność, Nierozsądne są moje oba-wy i tymbardziej są one w tym wypadku naganne,że ten człowiek życie ci ocalił przeciej. Czy zau.ważyłeś jak ojciec 'go przyjął? Winniśmy byćbardzo dla niego uprzejmi. A ojciec jest tak za.Jęty, tak zapracowany, że czasem mimowoli, ..

„ =- Ojciec przyjął hrabiego jaknajlepiej. Po.wiem więcej nawet, zdawał si być wyjątkowo u.
iętym paroma grzecznościami, jakie hrabia Mon-te Christo wtrącić potrafił niezmiernie zręcznie i
szczęśliwie do rozmowy,

Hrabina nie odpowiedziała ani słowa! była jak
by pogrążona w głębokiem marzeniu, nawet oczy
miała w pół przymknięte. Syn patrzył na nią z
troskliwością i bezmiernem przywiązaniem, Gdy
spostrzegł, że oczy zamknęła zupełnie, przysłuchi»
wać się zaczął jej oddechowi, a gdy wreszcie do.
szedł do przekonania, że zasnęła, oddalił się na
palcach, ostrożnie zamykając drzwi za sobą.
- To szatan nie człowiek - wepnal sam do

siebie -- byłem pewien, że zrobi na wszystkich wra
zenie, nie spodziewałem się jednak by nawet mo-
ja matka się nim zajęła, która przecież tak bardzo
trudna jest w towarzystwie, |

I wrócił do siebie z pewnym jakby do hrabie- :
go Monte Christo żalem, Bolało go i to również,
że cudzoziemiec ten ledwo stanął w Paryżu - już
ma w tej stolicy świata njapiękniejszy zaprzęg,
- Zapewne - mówił do siebie - że ludzie nie

mogą być sobie równi, muszę jednak poprosić of-
ca, ażeby fakty podobne wziął pod uwagę, a na-
stępnie poruszył je w Izbie.

ROZDZIAŁ III.

Bertucci

 

 

Po upływie sześciu zaledwie minut hrabia zna.
laz} się już u siebie; przez ten czas widziało go za-
ledwie kilkunastu z młodzieży, znających dobrze
cenę pięknej uprzęży, tem bardziej gdy jje sami ku-
pić nie są w stanie. Obejrzeli oni dokładnie ekwi-
paź wyciągniętym kłusem pędzący 1 osądzili, że
każden koń był wart conajmniej piętnaście tysię.
cyfranków. AH wybrał na meszkanie dla brabie-
go dom położony po prawej stronie Pól Elizejskich,
Był to zresztą pałac raczej, położony wśród obszer-
nych ogrodów; przed pałacem znajdował sig olbrzy
mi dąb, który okrążać musiały zajeźdzające powozy

Pałac zupełnie odosobniony, miał dwa wjazdy,
Jeden od pól Elizejskich i drugi dla służby, od
zaskrzypiała na zawiasach i hrabia znalazł się na-
ulicy Pontbieu. Zanim stangret zdołał krzyknąć
na odźwiernego, już żelazna ze złoceniami krata
tychmiast otoczony liczną i baczną służbą, gotową
na każde jego skinienie.

Przed bogalym przedsionkiem, po objechaniu
kląbu, powóz się zatrzymał i na czele dwuch loka:
jów przyjął pana domu Ali, który z piewypowiedzia
ną radością uśmiechał się do hrabiego, szczęśliwy,
że długa jego z.pane mrozłąka już się skończyła.

Gdy hrabia wysiadał z powozu, stanął przed
nim jeszcze jeden mężczyzna, czarno i poważnie
ubrarny, kłaniający się nisko na powitanie.
- Dzień dobry ci, panie Bertucclo - rzekt doń

Monte Christo - notarjusz już jest?
-Oczekuje w małym salonie na pana hrabiego,
-- A karty wizytowe, które zamówić kazałem,

są już gotowe?
- Znajdzie je pan hrabia na swem biurku.

Obstalowałem je u najlepszego Iitografa w Palais
Roya] 1 w mojej obecności kazałem przygotować
kamień, pierwszą gotową kartę zanieść poleciem,
w myśl pańskich rozkazów, do pana barona Dang.
Jarsa, deputowanego na ulicę Chausse d'Antin Nr. 7
- Która godzina?
- Dochodzi czwarta. _
Hrabia Monte Christo oddał rękawiczk, kape.

lusz i laskę świeżo przyjętemu służącemu, paryża«
ninowi, a następnie udał się do małego salonu, w
towarzystwie Bertuccia, który wskazywał drogę.
- CóŁ to za nędzne barmury w tym przed.

słonku? - zauważył - spodziewam się, panie Ber-
tuccio, że je każesz usunąć.

Intendent skłonił się jedynie z uszanowaniem.
Notarjusz, zgodnie z zapowedzią, oczekiwał w

małym salonie. Urzędnik był sobie nikłą, niepo.
zorną poczciwiną z XVIII okręgu Parys, wyniesio-
ną najniespodziewaniej dla niego samego do god.
ności rządowego notarjusza,
- Czy to pan jesteś tutejszym rejentem 1 czy

masz prawo sprzedana letniego pałacyku, który
kupić pragnę' - zapytał Monte Chrfalo. . |-
- Tak jest, panie hrabio - odparł zapytany.
- Akt sprzedaży jest już gotowy? .
- Gotowy, panię hrabio, mam go przy sobie,

       

 oto jest, "

   

  

E CHRISTO|

 

0
(Przekład z fracusklego)

   

- Gdzieł to znajduje się ta posiadłość, którą
nabyć zamierzam? - zapytał niedbale Monte Chri-
sto, zwracając się do Intendenta 1 do notarjusza.

Bertuccio rozłożył ręce, na znak, że nie jest
mu to wiadome, zaś notarjusz spojrzał z nleukry-
wanem zdziwieniem na pytającego.

Jakżeż to - powiedział -- to pan hrabia nie
wie, gdzie ten pałacyk się znajduje?
- A skądże mam wiedzieć... u djabła! Przed

paroma godzina zaledwie przybyłem z Kadyksu do
Paryża, w którym nie byłem nigdy w życiu przed.
tem.
- Jeżeli tak... zauważył z lekkim wzrusze.

niem ramion notarjusz - pałac, który pan hrabia
nabyć zamierza, znajduje się w Auteuil,

Na te słowa Bertuccio zbladł widocznie,
- Przy ulicy?...
- Aleja Fontaine Nr 28, w cudownym cieni-

stym lasku. Bardzo blisko przytem Paryża. W
lasku bulońskim przeełeź|
- Więc to tak blisko miasta? Jak mogłeś w

takim razie, panie Bertucelo, wybrać mi na rezy-
dencję letnią miejscowość jakby na przedmieściu,
tuż przy rogatkach Paryża?!
- Ja? - zawołał intendent - ja tego domu

bynajmniej nie szukałem! Mnie pan hrabia nie
dawał w tej mierze żadnego polecenia! Raczy pan
hrabia przypomnieć sobie.
- Prawda! - przyznał Monte Christo - przy.

pominam teraz sobie, Ja samto załatwiłem, Wy.
czytałem w jakimś dzienniku ogłoszenie, które
mnie złudziło kłamliwym ty ałem: „mieszkanie
letnie."

- Niema nie straconego - zauważył Bertuecio
- ten dom nie został przecież jeszcze kupiony.
- Mniejsza oto - powiedzał z lekceważeniem

hrabia - kiedy już jest ten, niechże będzie.
- Pan hrabia ma słuszność - wtrącił skwap.

liwie notarjusz, któremu chodziło o honorarjum,
rzecz prosta - Auteuil jest uroczym zakątkiem, a
i sam pałacyk jest prześliczny, aczkolwiek w sta-
nie nieco opuszczonym, Za to i meble są stare,
a antyki teraz w ogromnej są cenie.

- Dom jest więc obszerny i wygodny, jak pan
powiadasz?

- Tak Jest, położony przytem we wspaniałym
angielskim parku.

-A więc nie traćmy droglego czasu i kończmy
tranzakcję. Proszę o kontrakt, panie rejencie.

Hrabia wziął do ręki podany sobie akt kupna
i nie czytając go nawet - podpisał, rzuciwszy zł.
ledwie okiem na miejsce, na którem był zaznaczo-
ny adres posiadłości.
- Intendent wypłaci panu pięćdziesiąt tysięcy

franków.
Bertucco spełnił natychmiasta wydane polece.

nie, kładąc przed notrjauszem paczkę banknotów,
Rejent przeliczył je uważnie.
- Więc wszystkie formalności zostały już za-

łatwione?
- Wszystkie, panie hrabio.
- Klucze pan masz przy sobie?
- Są one w rękach odźwiernego domu. A oto

rozkaz do niego, by wprowadził pana hrabiego w
stan posiadana, %

- Doskonale, a więc żegnam pana.
I Monte Christo dał ręką notarjuszowi znak,

który mówił wyraźnie: już cię nie potrzebuję, mo-
żesz odejść. *
- Przepraszam - bąknął nieśmiało notarjusz

- pan hrabia omylił się zapewnce, dostałem bo-
wiem okrągłe pięćdziesiąt tysięcy, gdy prawnie na-
leży mi się pięć tysięcy prowizji.

A!... wybaczyć mi zechciej, lecz Ja, Jako cu.
dzoziemiec, nie znam zwyczajów tutejszych, Ber.
tucclo, wypłać temu panu dodatkowo tysięcy pięt-
naście.

- Pięć tylko...
- Należy ci się cod przecież ra fatygę - rzekł

hrabia, życzliwym gestem żegnając poczciwca,
Notarjusz spojrzał zdumiony | odszedł, ktania-

jąc się nisko. Pierwszy raz, od chwili jak objął
urzędowanie, zdarzyło mu się trafić na klijenta
tak chojnie płacącego. Gdy tylko drzwi się zamk»
nely za notarjuszem, który wyszedł odprowadza»
ny przez Berluccia, brabla wydobył z pugilaresu
notesik, otworzyt go małym złotym kluczykiem,
wiszącym na szyi, na cieniutkim łańcuszku również
złotym, i zaczął się zastanawiać nad jedną kartką
notatnika tego, a następnie dane tam zawarte po-
równał z tymi, jakie się znajdowały w kontrakcie
tylko co podpisany mprzez notarjusza.
- Auteuil, aleja Fontaine, Nr. 28... to samo.

Czy mam wierzyć teraz wyznaniu, złożonemu pod
wpływem religijnego strachu Za godzinę jed-
nak cała prawdą już mi będzie wiadoma.
- Bertuccio - zawołał następnie, uderzając

srebrnym mlotecrkiem w naczyńko metalowe -
Bertuccio!

Intendent wbiegł z pośpiechem. .
- Mówiłeś mi kiedyś, panie Bertucclo, te on-

gl. w młodości swej, podróżowałeś po Francji?
- Tak jest panie hrabio.
-A okolice Paryża czy są ci znane również?
- Tych, panie brabio, nie znam zupełnie -

odpowiedział intendent wstrząsany drżeniem ner-
wowem.
- To źle, to bardzo źle - wyraził swe nieza-

dowolenie hrabia - żeś nigdy nie był w Paryżu
1 jego okolicach. Jedziemy bowiem obejrzeć naszą
nową posiadłość, byłbyś więc mógł w drodze udzie.
lić mi nieco informacji, dotyczących Passy, Au-
teuil, lasku Bulońskiego etc.
- Jechać do Auteuil! - zawołał Bertucclo,

którego cera oliwkowa złółkła nagle jak cytryna
- ja mam jechać do Auteuil?
- A cot w tem tak dziwnego? Mieszkać tam

będziemy przecież niezadługo? A
Bertuccio spuścił głowę, uderzony rozkazują»

cym wzrokiem hrabiego i, nie odpowiadając, stał
nieruchomy.
- Cół to znów takiego, panie Bertuccio? Ka-

żesz ml raz drugi wołać o powóz?...-zdumionym
głosem zawołał Monte Christo, tonem Ludwika
XIV, wymawiającego: „Ja muszę czekać?..."

Bertuccio wybiegł z pośpiechem z saloniku do
przedpokoju i chrapliwym zawołał głosem:

- Konie dla pana hrabiego!
Monte Christo napisał tymczasem list,
-- Powóz już czeka) pante hrabio.
-- A więc bierz rękawiczki i kapelusz - roz.

kazał pan domu.
- Czy koniecznie

 

 

 

pan brabia rmJuuuję mi jee
chad ze sob? ~

 

Eamon de Valera, niepodieglo6-
ciowiee irlandzki w tych dniach

 

Beczka z piwem zatruta ja-

dem źmiji
 

 

BUDAPESZT, 29 lipca. - M.
Romer, szynkarz i jeden z jego
przyjaciół padli trupem na
miejscu .po -wypiclu dwóch
szklanek piwa z świeżo nabitej
beczki,

Gdy rozbito beczkę zawlera-
jącą śmiercionośne piwo zoba-
czono na spodzie zwłoki zmiji,
która wpełzła do beczki, a po
nalaniu piwa i zaszpontowaniu
otworu beczki, usiłując wydo-

być się z beczki wyrzuciła ze

NOWY SWIAT _SRODA, 30 LIPCA (WEDNESDAY, JULY 30,) 1924.
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WILLIAMSBURGH!

, Baczność

W sobotę, dnia 9 sierpnia, o
godzonie 7:80 wieczorem w So-
kolni
Uroczysty Obchód Sierpniowy
z okazji 10-letniej rocznicy

zbrojnego Czynu żołnierza pol-
sklego pod dowództwem Józefa
Piłsudskiego.
To święto narodowe obchodzi |

społeczeństwo polskie w kraju i
miljony Polaków-tułaczy po ca»
lym świecie.

Polacy z dzielnicy Williams-
burg zbiorą się na tą uroczy:
stość patrjotyczną w Sokolni, a-
by dzień ten odpowiednio świę›
cić,

Przemawiać będzie red. Yol-
les z Nowego Świata i obyw. J.
Rysiecki z Bayonne, - Chór Zy
gmunta odśpiewa pieśni patrjo-
tyczne.
Przyjdź tulaczu polski na u-

roczysty obchód z okazji uro-
dzin wolności Macierzy, która w
niewoli zostawiłeś, gdyś ojczy-
ste progi porzucał.

Coś o pikniku Klubu Polskie-

go Demokratycznego

 

Przy wejściu powiewały chorąg"
wie polskie, dając znak o wska-
zując drogę do parku. A gdy
już wszedłem do parku, jakież
miłe uczucie ogarnęło mnie, wi.
dząc tak liczną polonię siedzą-
cą przy stołach z rodzinami, spo
żywając przekąski ze sobą za-
brane. Doprawdy, w takiem li-
cznem gronie rodaków była
chwila dla mnie pełna zadowole-
nia, Zaznaczyć tu muszę, że na-
leży się uznanie komitetowi jak
i całej organizacji Klubu pol:
skiego dem., że tak mile i starań
nie umieją gości zadowolić.

Orkiestra prof. Witkowskie-
go przygrywała do tańca.

St. Filipkowski,

Baczność ,,Wyzwoleficy"

w Williamsburgh

Posiedzenie Koła 74.

odbędzie się w piq‘tek' dnia 1-go b
sierpnia, w Sokolni 190 Grand
SL., Brooklyn, o godz. &ej wiecz.
Sprawy bardzo ważne są do za-

łtwienia, Obecność wszystkich
członków wymagana; również
proszeni są sympatycy „Wyzwo-
lenia", ponteważ będzie omawia.
ny program obchodu, który ma
się odbyć 9go sierpnia w Sokolni.

E. Kulik, przewodniczący.

 

siebie wszystką truciznę, jaką

w sobie posiadała, zatruwając

stosunkowo wielką ilość piwa
tak silnie, że jedna szklanka za-
trutego

-

piwa spowodowała
śmierć.

 

- A to znówco za p
Przecież musisz urząd
mieszkać?

1. pojechali,

  anie, panie Bertuccio?...
dom, w którym mam

 

ROZDZIAŁ IV,

Dom w Auteuil

Hrabia Monte Christo spostrzegł, siadając do
powozu, że jego intendent, zajmując również miej.
sce, na przedniem tylko siedzeniu, przeżegnał się
w sposób korsykański, to jest, że skreślił znak krzy
ża na twarzy; w powozie zaś już będąc - odma»
wiał jakąś modlitwę ze złożonemi rękoma.

Kto inny uczułby może litość, widząc lęk po-
dobny. Hrabia pozostał jednak niewzruszony,

Nie więcej jak w pół godziny głanęli w Auteuil;
w miarę zbliżania się do miejsewoości tej, wzru.
szenie Bertuccia potęgowało się w sposób widocz- .

  ny. A gdy nareszcie wjechali w aleję Fontaly
nieszczęśliwy wcisnął się w kąt poworu i w fe-
brycznem drżeniu uważać zaczął pilnie na każde
dom, około którego przejeźdzali,

- Każ stanąć przed numerem 28 - rozka»
zał hrabia, przebijając wzrokiem intendenta.

Zimny pot oblał czoło Bertuecia, lecz mimo to
powstał z siedzenia i powtórzył adres:
- Aleje Fontaine Nr. 28!
Gdy dojeźdzali do tej wili, ciemne chmury,

przepojone elektrycznością, -przysłaniać zaczęły
niebo. Powóz wreszcie stanął, lokaj zeskoczył z
kozła i otworzył drzwiczki.

- Cóż to, panie Bertuccio, czy nle myślisz wy-
siadać? O czemiże tak przez cały wieczór rozmy.
ślasz?.... u djabla!

Intendent wysiadł ciężko, podając rękę hrabie-
mu.

- Zadzwóń - rozkazał hrabia - i zawiadom
odźwiernego o mem przybyciu.

Bertuccio zadzwonił, po pewnej chwik drzwi
się otworzyły i stanął w nich odźwierny,
- Czego panowie żądacie? - zapytał.
- Oto twój nowy pan, który przyjechał, by

wziąć swą nową własność w posiadanie,
I Bertuccio, mówiąc to, pokazał nakaz notar-

jusza,
- Więc dom został sprzedany?
- Tak, mój przyjacielu - odezwał się hrabia

- postaram się, byś nie żałował dawnych swoich
panów. *

 

   

 

 

e mam zbytnich powodów żałować mego
poprzedniego pana - odrzekł odźwierny - po-
nieważ neiomal zupełnie go nie widywalem. Raz
ostatni był przed pięcioma laty i mówiąc szczerze,
dobrze zrobił, że dom sprzedał, bo mu żadnej nie
dawał korzyści, przysparznjąc wydatków jedynie.
- Jakże się twój dawny pan nazywa? - za-

pytał Monte Christo.
- Pan markiz de Saint Meran.
-- Markiz de Saint Meran? - powtórzył Mon.

te Christo - zdaje mi się. że nie jest mi obce
to nazwisko?... Markiz de Saint Meran...

Zdawał się przypominać sobie.
-- Stary to ród - zrobił uwagę odźwierny --

mój pan był zawsze wiernym sługą Burbonów;

 

miał przytem córkę, jedynaczkę, którra wyszła za
mąż za pana.de Villeforta, prokuratora królewskie.
go, naprzód ww Nimes, a następnie w Wersalu.

Monte Christo rzucił okiem na Bertuccia, któ-
rergo twarz nie już do cytryny, lecz do białej
ściany była z koloru podobna.
- Córka markiza umarła, o ile się zdaje? -

zapytał Monte Christo.
- Tak panie, umarła biedna panienka, lat dwa.

dzieścia jeden temu,
- Dziękuję wani, dobry człowieku, za te wszy.

stkie wiadomości - zakończył rozmowę Monte
Christo, mając wzgląd na Bertuccia, który wprost
słaniał się ze wzruszenia,
- Poproszę teraz o światło, bo chciałbym zwie.

dzić pałac.
- Czy i ja mam iść z panem? - zapytał odź.

wierny,
- Jest to zbyteczne, Pan intendent mi poświe-

ci - rzekł hrubia, dając. odźwiernemu parę sztuk
monet złotych, czem wywołał powódź błogosła-
wieństw na swą głowę. #

- Ach, panie, prosze mi darowad -- zawota
biedak, wracając ze swej izdebki - w całym moim
domu kawałka niema świecy)

    

z East Side

W niedzielę dnia 20 lipca od-
był się piknik w Ulmer Parku,
wyżej wymienionego Klubu. -
Była to zabawa jakich mało, -

 

P. Janik, sekretarz.

Piknik parafii PolskoNaro-
dowej „Zmartwychwstanie" z
Greenpoint. 17 sierpnia b. r. w
Queens County Parku - przy
Garryson St, Maspeth. Dojazd 

-- Odjąć latarnię od powozu i niech pan Rer.
tuccio mi pokaże pokoje -- zawołał hrabią.

Intendent, złamany zupełnie, bez jednego uż
słowa protestu, spełnił rozkaz, z drżenia rąk wsze.
lako, które trzymały latarnię, wywnioskować by-
ło można, ile go to kosztowało.

Zwiedzający obejrzeli naprzód pokoje partero-
we, którę prezentowały się bardzo dobrze, aczkol-
wiek ogromną wiało z nich pustką. Na pierwszem
piętrze znajdował się mały salonik, pokój kąpie.
lowy, budar i dwa pokoje sypialne. W drugiem,
licząc kolejno, pokoju sypialnem znajdowało się
wyjście na schody, gdzieś wdół prowadzące,

- Przypatrz się, Bertucco, co to za wygodne
schody i znajdujące się bardzo na swem miejscu
- zauważył hrabia - idź no naprzód, zobaczymy,
dokąd nas one zaprowadzą?

-Te schody panie hrabio, prowadzą do ogrodu
- =- & ty skąd o tem wiesz, mój drogi?

«« - Tak-mi się zdaje przynajmniej.
- Lepiej się będzie przekonać, o ile twe przy.

puszczenia są trafne? - rzekł hrabia,
Bertuccio westchnął tylko i poszedł naprzód;

schody istotnie na ogród wychodziły.
Gdy zostało to już stwierdzone,

chciał wracać z powrotem na górę.
- Ależ panie Bertuccio!... idziomy dalej, prze-

cież i ogród zobaczyć należy?

Intendent stał jednak dalej bez ruchu, jakby
w ziemię wrośnięty. :Oczami tylko rzucał dookoła,
które jednak nie nie widziały, ne realnego przy-
najmniej, a tylko wspominały, śledziły... jakieś
mary przeszłości,

intendent

- No, idziemy! - powiedział hrabia rozkazu».

 

jącym tonem, udając, że nie ni postrzega,
- Nie, panie hrabio!.. Nie mogę... zawołał

Bertuccio, stawiając na murze Itarnię - ani kroku
nie pójdę dalej! Nie mogę!
.- Dlaczego? - zapytał Monte Christo głosem

niewzruszonym,
- Pan hrabia widzi... To jest najzupełniej zbe-

dne... Kto chce kupić dom na wsi, nie kupuje go w
Autenil... A 1 ulice są ładniejsze od alei Fontaine...

1 tak dalej mówił Bertuccio bez związku, Lecz
w końcu oprzytomniał i głosem już pewniejszym
zawołał, załamując ręce:

- O. panie hrabio... Dlaczegóż ja wszystkiego
panu przedtem nie powiedziałem?! Nie wymagał.
by pan wtedy odemnie z pewnością, bym tutaj z
panem przychodził! Lecz czyż ja mogłem przy.
puścić, że pan akurat ten właśnie dom kupi, w
którym popełniono morderstwo!

-- Co!.. - zawołał Monte Christo, zatrzymu-
jąc si gnagle -co za straszne wypowiedziałeś sło-
wa! Ico za imaginacja! Ale dosyć o tem, weż
znów do ręki latarnię, to się przejdziemy po ogro-
dzie, Przy mnie możesz się nie lękać widziadet,

Bertuccio pobladł jeszcze bardzej, lecz wziął
do rąk latarnię i poszedł. Gdy @lę znaleźli w ogro-
dzie, ogarnęły ich ciemności i chłód. Czarne obłoki
co chwila gasiły blask księżyca, który napróżno
starał się je zwalczyć, Bertuccio, nie pytając się,
skierował swe kroki na prawo.
- Mój Berluccio, -- zaoponował hrabia - z

Jakiej racji mamy chodzić alejami ,gdy klomby są
tak zaniedbane? Pójdziemy sobie murawą, ot pro-
so do tej krupy drzew.

Doszedłszy do nich, Monte Christo stanął i zo-
baczył wtedy, że intendent nie podążył za nim, Nie
tylko nie uczynił tego, ale nawet z oddali zawołał:
- Oddal się stamtąd, panie hrabio, oddal się,

błagam cię o to, bo już się zbliżasz do tego miejsca,
- Do jakiego znów miejsca, Bertuccio! Wi.

dzę, że szalejesz! - "
-- Do miejsce, na którem... on zginął.
- Mój kochany Bertuccio - zawołał śmiejąc

się Monte Christo-upamiętaj się i przyjdź do siebię
- Panie, oddal się stamtąd, oddal się! Bła-

gam cię o to i zaklinam,
- Kochany Bertuccio, tracisz najwyraźniej ro.

zum - powiedział zimno hrabia - jeżeli tak jest
istotnie, powiedz mi, a umieszczę cię w jakimś do.
mu zdrowia.
*- Niestety!... panie hrablo - szepnął złama.,

nym głosem Bertuccio, załamując ręce z miną tak
tragiczną i bolesną, że gdyby nie poważne myśli,
byłby się hrabia roześmiał serdecznie, - Niestety,
panie hrabio, stało się nieszczęście. "

, (Cias dnlszmiqum H "%
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Gpdziny

08 12 do 1 prod € do 4 wher

z New Yorku z dolu miasta, z
Brooklyn Bridge, Graham Ave.
car, ze zmianą na Grand Street
lub Flushing car do Garyson St.,
z Broadway Ferry. Broadway ze
zmianą na Flushing do miejsca;
z góry miasta 92 Ferry. wziąć
Vernon Ave. car ze zmianą na
Calvary Cementary do Maspeth
car Barn ze zmianą na Grand
St. lub Flushing car do Garryson
St., od 34 ulicy Ferry, tak samo
Calvary Cem.; z Lon Island Ja-
malca car ze zmianą Grand St.
lub Flushing car do Garryson
St., z Brooklyna wszelkiemi ka-
rami ze zmianą na Grand Street
lub Flushing car do Garryson
St., gdzie będzie oczekiwać ko-
mitet. Ni m w
Do licznego współudziału -za»

prasza Rodaków Komitet.

 

 

WIELKA WYCIECZKA KL.
BOWA>' *

£ ---
. Moścluszko Holish American

Citizens Club, siedziba którego
mieści się w Domu Narodowym
Polskim pn. 261 Driggs Ave.,
Greenpoint, urzadza wielką wy.
cieczkę na farmę ob. J.
wicza, Queens Ave., Flushing,
L. I. (pod Bay Side), dnia 3-g0
sierpnia br.
Wyjazd z domu Narodowego

o godzinie 9 rano, w razie nie-
pogody w dniu oznacznym, wy.
cieczka zostanie odłożoną na
dzień 10 sierpnia o tej samej go
dzinie.
Komitet wycieczki ma mieć

za zadanie, aby ubawić
nych wycieczkiewiczów

niespodziankami. Muryka
będzie przygrywać krakowiaka
i mazura, a także i inne ulubio-
ne tańce. .
Przeto Komitet klubu uprzeje

mie prosi zwolenników zabawy
i miłośników świeżego powie»
trza, aby raczyli przyjąć jaknaj»
liczniejszy udział w wycieczce.
Farma ob. J. Langiewicza ogól
nie jest znaną Polonji z piękne-
go położenia i jej wspanialej
przyrody.

Komitet,

Polska szkoła wakacyjna .
 

pod rozwszę

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu»
blicznych, nauczyły się czytać |
pisać po polsku, a nieraz nauczy.
ły się mówić w języku rodzin»
nym, poślijcie je do

Bzkoły Wakacyjnej
161 - 15 ulica, przy polskiej pa.
rafji narodowej.
Regularne lekcje od godziny 9

rano do 12 w południe, w każ»
dą środę i piątek. -

Rodzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpłeczne
na rozrywki w ogrodzie położo-
nym przy budynkach parafjal.
nych. Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza.
Rodzice przysyłajcie swe dzie-

cl do Polskiej Szkoły Wakacyje
nej! A

Ks. W. Trzepierczyński.

Pamiętajcie o Funduszu im,

Józefa Piłsudskiego

 

 
FRANK WENCK

Kontraktor elektryczoy wykonuje
wszelkie roboty w tem zawodzie

Do cenach
102B - Eckford St.

Brodkiza N. y *Teiston Greenpoint 6119. , L---

__

POLSCY LEKARZE > ;»
<---"

[Teteton:posmey mton: Bouth ms
Bt. M. Lewandowski, M, D.
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Telefon Stipe tars

HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third Street
blicko Union avenue

 N. v.
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Obchody Sierpniowe

  

KALENDARZ _OBCHODÓW
SIERPNIOWYCH

Stamford, Conn. i Portchester,
N. Y., - 3-go sierpnia -
przemawia redaktor Nowego
Świata, A. Z. Korona.

Philadelphia, Pa.,-6-go sierpnia
- przemawia redaktor Nowe-
go Świata, A. Z. Korona.

New York City, - 6-go sierpnia
- przemawiają redaktor No-

4, wego Świata, B. D. Kulakow-
5 ski i redaktor Dziennika Lu-

dowego, Michał Sokołowski.
Bridgeport, Conn. - 8-go sier-

pnie - przemawia ob. Ry-
siec

Brooklyn, ('rouupolnlX. Y. -
9-go sierpnia - przemawiają
redaktor Nowego Świata, B
D. Kułakowski i ob. Rysiecki.

Brooklyn«Wllllamshurg, - 9-go

 

  

sierpnia - przemawia redak» |
tor Nowego Świata, P. Yolles.

Yonkers, - 9-go sierpnia
- przemawia red. Nowego

Świata, S. T, Maczyński.

Jersev City, N. J., - 9-go sier-
pnia - przemawiają mówcy
miejscowi.

Bayonne, N. J., - 10-go sier-
pnia g)rzamawm redaktor

„ Nowego Świata, P. Yolles.
Passaic, N. J. - 10-go sier.
pnia - przemawia redaktor
Nowego świata, S. T. Haczyń-
ski 1 ob. H, Liwacz.

Lawrence, Mass. - 10-go sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, W. B. Bla-
żewicz.

New Britain, Conn. - 15-50
sierpnia - przemawiają re-
daktor Nowego Świata, S. T.
Haczyński, i ob. Rysiecki.
ew Bedford i Fall River, Mass.,
- 17-go sierpnia - przema-
wla redaktor Nowego Świata,
6, T. Haczyński.

Newark, N. J., - 17-go sierpnia
- przemawiają mówcy miej»
scowl.

Philadelhpia, Pa. - 24-go sler-
mia - przemawia prof. T.

Siemiradzki1 inni.
Linden, N. J. - $1-go sierpnia

rzemawia redaktor Nowe-
go Świata, S. T, Haczyński.
Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-
wyższych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

BAYONNE

Do wszyńgchżńglskith To-
warzystw >

   

 

Szanowne Rodaczki 1 zacni Bra-
cia!
Obchód dziesiątej rocznicy Od-

rodzenia Polski odbędzie się w
nedzielę, 10-g0 sierpnia, o godzi
nie 3ciej po południu w wyższej
szkole (High School) przy 3lej
ulicy pomiędzy Ave C i Boule.
urdnajpiękmr'vr) sali w Ba-

 

you
NaObchodzle tym będzie prze-

mawiał redaktor Nowego Świata,
ob. Yolles, ten nasz serdeczny
„Włóczęga", który tak szczerze
opłakuje się sierotami i wogóle

pomaga każdemu rodakowi wnie

szczęściu i potrzebie.

Ostatnie: posiedzenie _Złączo-
nych Towarzystw odbędzie się w

piątek 1-go sierpnia, b. r. o go-

dzine.8ej wieczór punktualnie na

hali -Klubu -Polsko-Amerykań»

skich Obywateli, na które prosi.
my" wszystkie polsluc Towarzy-

stwa o wysłanie swoich Delega-

tów, bo dotychczas tylko 16 To-

tw było -r

nych. A gdzie jest reszta”
Rodacy! _,Obchód Sierpniowy

E]: to takie Święto dla Polaków,

 

4ty Lipca dia Amerykanów,
żdy prawy Polak obowiązany

jest Swigto Odrodzenia Ojczyze
ny naszej ukochanej Polski świę-
cić jak najuroczyściej, a więc te
Towarzystwa, które dotychczas
nie wysłały swoich delegatów,
niechaj to uczyniaą 1-go sierp
nia, Tu muszę zaznaczyć, że To-
warzystwa żadnych ciężarów nie
ponoszą, że Obchod ten Jubileu-
szowy nie urządza żadna poszcze-
goina partja, ale cala Polonja.
Spodziewamy się, że na posie»

dzeniu 1-go sierpnia, b. r. nie za-
braknie wni jednego -delegata
wszystkich polskich Towarzystw.
Za Zarząd Złączonych Towa-

rzystw,
Jan Wł. Manowarda, prezes
Wincenty|Rogoziński, sekr.

DO POLAKÓW W BROOK-
LYNIE

   

 
 

 

OBYWATELE!

Zbliża się dziesięcioletnia rocz-
Czynu, który Polskę z pod

   

jarzma potrójnej niewoli wyzwo.
lił. Spełnijmy nasz obowiązek!
Niech dusze bohaterów poległych
widzą, że rozumiemyi cenich ich
ofiarę.
Uroczystość dnia 6 sierpnia za-

powiedziana jest na dzień 9-go
sierjmia w sobotę. Niewątpliwie
zgromadzi ona rzesze prawych
synówi cór Polki do Domu Na-
rodowego, 261-7 Driggs: Ave.

Posiedzenia odbywają się w
środy. Delegaci Towarzystw pro-
szeni są o przybycie.
Następujące Towarzystwa bio-

rą udział:
Tow. Bartosza Głowackiego:

Tow, $. Czarneckiego; Tow. 0%.
M. Konopnickiej; Związek Mło-
dzieży Polskiej Oddz. 1; Tow.
Zmartwychwstanie; Kom, J. Pił
sudskiego: Dyrektorjat Domu Na
rodowego.
Wszyscy delegaci winni się sta-

wić w środę dnia 30golipca.
Program obchodu będzie poda-

ny w przyszłym tygodniu.
Za Kom. Tow Złączonych,

J. Kowalski, sekr.
92 Nassau Ave.

   

DYPLOMY PAMIĄTKOWE

Nowoforski Komitet im, Józefa
Piłsudskiego ujął w swe ręce głó-
wne kierownictwo obchodami
wierpniowemi. W miarę mozno-
ści dostarcza mówców, daje po-
szczególnym organizacjom,
dzającym obchody, rady iwska-
zówki. Jednem słowem, czuwa
nad tem, by święto dziesięciole-
cia CZYNU ZBROJNEGO wypa-
dlo w New Yorku i okolicy jak
najuroczyściej.
Dla upamiętnienia tej wielkiej

dla Narodu Polskiego rocznicy,
Komitet im. Józefa Piłsudskiego
wydał pamiątkowe dyplomy. Ko-
mitety obchodów winny stanow
czo zaopatrzyć się w te dyplomy,
by mieć je na obchodzie, i w tym
celu jak najwcześniej powiado-
mić Komitet im. Józefa Pitsuds«
kiego, c. NOWY ŚWIAT
24 UNION SQUARE, N. Y. C, o
żądanej liczbie dyplomów.

 

  

 

Komitet posiada również bro-
szury Józefa Piłsudskiego i o J6-
zefie Piłsudskim, oraz guziczki
jubileuszowe z podobizną Ko-
mendanta.
Szczegółowy spis książek zo-

stanie podany osobno.

. NEWARK

Za Inicjatywg Komitetu Ra-
tunkowego, Polonja na górze
miasta urządza Obchód sierpnio
wy w dniu 17-go sierpnia. Na
razie plany nie są jeszcze uzupeł
nione, i sala na obchód nie wy-
brana. Bliższe szczegóły i pro-
gram obchodu ukażą się wkrótce
na tem miejscu.

 

Anglicy mają się starać o u-

nieważnienie planu

ekspertów

PARYŻ, 28 lipca. - Prasa
paryska wyraża przypuszczenie,
że konserwatyści angielscy i
bankierzy starają się zniszczyć
plan ekspertów międzynarodo-
wych, ponieważ plan miedzyna-
ródowych ekspertów będzie ko-
rzystyny jedyale dla Stanów
Zjednoczonych pozwoli im uru-
chomić olbrzymie masy pienię-
dzy leżące w bankach amery-
kańskich bezczynnie. Dlatego
konserwatyści angielscy nie są
za wprowadzeniem w życie pla-
nu ekspertów finansowych, oba-
wiają się bowiem ruiny handlu
angielskiego i przemysłu, gdy
handel i przemysł niemiecki zo-
staną z powrotem przywrócone

do: normalnego stanu.  

 

 

  

  

 

Stanisław, i i do d o d >
Lubrańca, powiat Włociawskiego, (Real Estate for Sale) (Real Estate for Sole) i
przebywa w Ameryce okolo 19 lat
Osoby wyżej zaczą się

zgłosić listownie lub? bicie -na
ndros podany, podając blizsze szcze.
gdly o sobie, FOREIGN LANGUAGE
INFORMATION SERVICE, POLISH
BUREAU, 119 West 41st Sireet, New
York, N.

  

Cudowny skutek. „Bylem chory
przez długi czas," pisze pan Nick Pe-
tersen, z Murray, Utah. „Bylem za-
wsze zmęczony 1 śpiący lecz nie mo-
głem spać. Dwie butelki Dr. Piotra

wywarly na mnie cudowny
skutek, Czuję się Jak nowonarodzo»
ny człowiek, mogę jeść. spać | praco-
wać" To pewne lekarstwo ziołowe
posila system nerwowy i pomaga do
stwarzania czerwonej, bogatej, czy.
stej krwi. Nie pytajcle o nie" apte»
karzy. Piszele wprost do, Dr. Peter

& Sons Co. 201 Wasklug.
ton Biv, Chicago, Til

 

Listy do odebrania w Redakcji:

Ignacy Neugewitrz
b
JunJunknwsk!

Y‘nnKnnlmny
J. Wojtaszek

Darmo dla tych, którzy =*

cierpią na Astmę iFebrę

 

Nowy słoń w zwierzyńcu w Chicago odtąd nazywa się B NOTnr uN+ c ę Bang.
Winifred Hanley date mu to imię see "Fron O93332"V

T su

sport ulzents samy 1
chcemy siebyście poprobowa naszem

- kontem Hex WWVIGHzw. to cry pieryi:

GAJĄ SIĘ

Rewolucięniści odparli ataki wojsk federalnych - Ostrze-
liwujących Sao Paulo z ciężkicj artylerji

BUENOS AYRES, 28 lipe
Najcięższe walki, jakie miały
miejsce w okolicy stolfcy stanu
Sao Paulo od czasu wybuchu re-
wolucji toczą się od wczoraj

  

szczególnie w południowej stro- |
nie miasta, gdzie wojska fede-
ralne przypuściły kilka ataków,
ale zostały odparte z wielkiemi
stratami. - Wojska federalne
przez kilkanaście godzin bom
bardowaly rewomcymmow

    

przy pomocy ciężkiej artylerji,

ale bez skutku, Powstańcy oko-

pani w głębokich transzach, nie

pozwolili federalnym na podej-

cie do miasta. Jakkolwiek znacz.

na ilość ludności cywilnej opus.

 

| ciła miasto, wielu mieszkańców

pozostało w domach, by poma-

gać powstańcom przy obronie

miasta.

Prezydent Brazylji przedłużył

rrnratorjum do 6 sierpnia,

ST. ZJEDN. STAŁY SIĘ DVKTATOREM ŚWIATA

- WRZESZCZĄ BOLSZEWICY

Plan ekspertów międzynarodowych, dziełem finansistów

amerykańskich - St. Zj. porozumiały się z Francją

przeciw Anglji

MOSKWA, 28 lipca. - Bol. Międzynarodową agenci ogło-
szewicka międzbynarodówka o-
ceniając sytuację międzynarodo
wą w związku z odbywającą się
międzyaljancką konferencją wy-
raża opinję że Stany Zjedn. zo-
stały dyktatorem Europy, a dy-
ktatorem Stanów Zjedn. są fi-
nansiści amerykańscy, których
dziełem jest plan ekspertówmię
dzynarodowych. Finansiści w ro
dzaju Morgana, dyktują swą
wolę sekretarzowi skarbu 1 sta-
nu, a ci zaś powtarzają ją całej
Europie, która będąc zależna fi
nansowo nie śmie się sprzeci-
wiać swemu przyszłemy wierzy
cieuowl.
Według opinii polityków od

bolszewickiej międzynarodówki,
pomiędzy Stanami Zjednoczone
mi a Francją, zostało -zawarte
ścisłe porozumienie przeciw An-
glji i planom angielszim.

Japonia myśli o przekopaniu
nowego kanału

MANAGUA, 29 lipca. - Do
republiki Nikaragua przybył
wybitny Japończyk, który zbiera
materjały dla przekopania ka-
nału w poprzep terytorjum re-
publiki Nikaragua; któryby ry-
walizował z kanałem Panama.  

szeniowi w Paryzu

 

PARYZ, 28 lipea. - Pięciuset

amerykańskich agentów ogło-

szeniowych po zakończeniu mię-

dzynarodowej konwencji w Lon-

  

dynią wyjechali do Paryża,

gdzie złożyli wspólny wieniec na

grobie nieznanego żołnierza.

Prezydent Doumergue przyjmie

delegację agentów w pałacu eli-

zeiskim na specjalnej audjen-

cji.

POSZUKIWANIA ZE

STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informacyjne
(Foreign Language Information Sor.
vice) otrzymało listy z kraju z prof
bą o odszukanie następujących osób
Tohdanowicz Wincenty, urodzony w
mieście Słontnie, Złem! Grodzień.
skiej, wyjechał do Ameryki w roku
1913, do
kolejowym.

Dresner Mothel, z rawodu krawiec,
poszukuje go Syma Levy, z Polski,
prawdopodobnie znajduje się w
Now York.

Drwięga Jakób, który niegdyś był za.
jako wotny, w biurze w ta.

bryce wagonów i maszyn w Sanoku
~ na przedmieściu posady  Olchow.
›sklej, przyjechał do Ameryki w ro.
ku1912.

Merenktw Bazyli, ostatnio zamieszki.
wi y 28,m Shoemaker
Ase, Monessen,

Pomorski Adam, „mech-! do Ame.
ryki w roku 1013, pracował przez
Jakiś czas w walcowni w stanie
West Virginia.

 

 
Kto? o? Douglas Fairbanks i jego mattonka- Mary Pickford przyjechali do New Yorku po objeśdzie

ników amerykańskich w Paryśu witały tysiączne tłumy
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w sROOKLYNIE:

3 formie, murowany,dom 17. zokot. 1
wanny. elektryka Riggs przy
subwaju: cena mmzoflhk! s:=

6 murowany
cons 16th anid As

rentu 42,
s mummy murowany: dom

Mr aXTYm, Amxmcr
12412 cena 315.900; gotówki

5 farny. murów ro
5 patel dle rodzlnv Twa
na 120500 - gotówki 16.000

 

PROSPECT REALESTATE & BUSINESS EXCHANGE

597-A 4th Ave., Brooklyn, N. Y.

Telefon South 7633-J Prospect Ave. Subway Station

Również mamy duży wybór groserni, buczerni, stationery stores
garażyi restauracji na sprzedaż i do wymiany.

POLSKIE BIURO REALNOŚCIOWE

W. ROGERS, F. BIEL, S. DOBROWOLSKI, S. GOWSKI,

J. DABROWSKI
Biuro otwarte od 9-tej rano do 9-tej wieczorem.
W niedzielę od 10 rano do 2 po południu.

w NeW vonku:
dom 3 sklepy: lota ©Ox100

piece, wanny 20
okoje dla rodziny: baźzo

aja: renth 31001; cetw
365 oko: gotówka: 115.000

$ dom i 2
po i pokoje dla rodziny na dnie m
Ra) jane toś: 1880 -
rent 12500

® foiling murowany tom po 4 poke!
wanna, gorąca wośw: cena 521.000.
L SRO#3

Gi mae

«4, famittiny
dom
dobra. ols

 

 
 

Interesy do sprzedania
(Business: Opportunties)

Cigar, tattonary 1 foe Cream

 

AsoY."Wiig at muntue dey toh! doenlesene fam pa MU t mmPOS alo
NDY Stationary: sklep m

Ciske maid milk heheB Ny

  

the Avo. Brook an
Canopy sum-mm teio spreedanta,
hate aoi(ore:

konadet 42 Salland"So.
Bome" (GO
CANDY biore do sprzedania z dwoma

okojepi, jnterga bagdro dobry. (118
dis K" sobol. X.3 Go

  

  
Interes |wyroblony

ie
i

*Ha= u d movinmaure- |
do mprzedania z powodu chor to: i
went G89 Drigen Ave szy "Th |

  
Tn mo bardz tame

 

CIGAR do sorzeduntas 445 3rd Ave
comer 8th st., z powodu innego Intere:
». (o
caxpy sre do 111 we-

Ave.. Brooklyn, A (hug. to

 ---BARGAIN

W polskiej kolonji White-
house, New Jersey, jedna z
najbliższych okolic farmer»

skich od New. Yorku.
Diewiscio-akrowa farm min
chodu od mista 1 stach, polekiego
kofeina 1 ant farm
sktnda. x ziemi pod prusiem
wu. pustwieka i zródanej wody
« to tom raze
31 006, wpłaty: 1200 reszta 119 miej

 

wplacie 1 wintach
przyjechać gosów to gr.

teresu corkuiere
L J Kmruucki

    

  
 

6 FAMILIJNY DREWNIANY, -
BRICK FILLED PO CZTERY
POKOJE DLA RODZINY:
WSZYSTKIE WIDNEJ RENT
61,800. CENA 812000, GoTów.
Ki $4,000. GAWLINSKI & co,
20s DRIGGS AVE. BROOKLYN
 
vohPILZFDANlA meble w dobrym wa-

bardzo tealo- możrw zamieziać
„Sn po inrzenia, Mre
LSW SW: ied,Hnnr w
tile »›

 

   

OSBRNIA, -chm
sprzedania tanio

wodu wyjazdu z miesia.
Cigar 665 'Third A
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wyuercie się BALWIERSTWA

as,
Potrzebne przyrządy darmo.

Stężczyzni wyczcie się fachu
dka, praktycna. metod
ystnę,czysta: prace
zapotrzebowanie

dzienne 1 wiecerraml
NATIONAL SARBER

150--3r0. Ave. New York City
(blleko 18. ulley)
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anosenats 1 peitkatergen do rere
Oskland st. urecnpulnl

nine Gho
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